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GENA DGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na j-* : 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego mi 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 5 - 
—Głesy pubiloznaśni za wiersz lub jego miejsce 50 © 
— Prywatna karespondonoya 3 et. vd ZU, = 
Karty knrespuadency!Bs dla drobnych ogłoszeń 3 > 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (zklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez pre rwy. 


Co się dzieje? 


Lwów d. 8 listopada. 

Wobec niesłychanego spotężnienia mili- 
taryzmu w Europie lądowej, zaszły temi cza- 
sy fakta, przymusowo narzucające to pytanie: 
ha co się przydają potężne armie? Za przykł=- 
dem Europy sułtan stworzył potężną i bitną 
armię — (Grecya wydaje mu wojnę, sułtan 
Pobił Greków na głowę” i w nagrodę zwycię 
stwa — postradał Kretę. Otrzymał wprawdzie 
odszkodowsnie wojenne, ale to wszystko pra- 
Wie pochłonęły poprzednie wydatki, resztę 
Zaś, jaka noże jeszcze pozostuła, musiał sul- 
taq wydać ua ugoszczenie swego najlepszego 
Przyjaciela, cesarza niemieckiego. I jeszcze 
ciekawszą uwagę robi wiedeński korespondent 
Czasu, p'sząc: 

„Oyla, ociężała Anglia rozwija niezwy- 
kłą działalność. Anglia niewojskowa odniosła 
na lądzie zwycięstwo, które ją pierwszą od- 
dawna między mocarstwami opromieniło sła- 
wą wojenną. Po raz pierwszy, nie kto inny, 
tylko miecz avgielski zabłysł jako zdobywca. 
Londyn szoz,ci się dziś i ugaszcza do zmę- 
czenia swojego bohatera, lorda Kitchenera 
z Chartam i Aspall! Niech się czemś podo- 
bnem popisze inna stolica ! Jednocześnie inne, 
niewojskowe także państwo, poczyni nieba- 
wem znaczne nabytki terytoryaine. Stany Zje- 
ozone, zamieniając własne, sprzeciwiające się 
podbojom zasady — na hasło „zabierać co 
się da“ żądają od Hiszpanii ta' że Filipin. 

wiadczy to, że pomimo wszystkiego, świat 
polityczny podlega zawsze tym samym pra- 
wom, które są bezprawiami, ale świadczy 
tąkże o czemś nowem, że w naszych czasach, 
aby odważyć się na wojnę i prowadzić ja, oby 
dokonać podbojów, pierwszym do tego warun- 
kiem jest, nie mieć wielkiej stałej armii. Zda- 
Waóby się mogło, że to także najlep:zy wa: 
runek, aby innych poniżać i prawo im pisaó, 
jak to widzimy w sprawie Faszody, w której 
niewojskowa Anglia narzuca swą wolę i beze 
względność Fraucyi, mającej milionowe woj- 
sko. Szczytem byłoby, gdyby się w końcu 
okazało, że wielkie stałe armie nakazują nie 
ruchomość, a że wolność ruchów zachowały 
państwa niemające takich armij.* 

Cóż tak wielkiego dok zał Kitchener? 
Rozbił w dzikich okolicach Afryki zlepek pań- 
stwowy krwawego fanatyzmu, który powstał 
dzięki zbrodniczemu wprost postępowariu An- 
glików z Egiptem, a zaledwo czternaście lat. 
utrzymać się zdołał. Zuaczna część zwycię- 
stwa przypada wojskom egipskim, bo też Su- 
dańczycy, więc żołnierze chedywa zdobyli 
czarny sztandar mahdiego, z którym Kitche- 
ner pospieszył do Szkocyi, aby go złożyć 
królowej Wiktoryi, choć poprawdzie sztandar 
ten powinien wisieć w pałacu chedywa. I za 
to ma być stworzone olbrzymie państwo an- 
gielskie w Afryce od Aleksandryi aż do Kap- 


9 


SPADKOBIERCY. 


Powieść 


Przez 


W. Heimburgerową. 


(Ciąg dalszy). 


— To nasza najmłodsza wnuczka, to jest, 
chciałem powiedzieć, najmłodsza córka pana 
barona. Tej sią także nie poszczęściło w ży- 
ciu. Niby to poszła, bo poszła za mąż, ale co 
z takiego małżeństwa, kiedy umarła nie m1- 
jac dwudziestu lat. Kto ją zresztą wie, może 
i wiedziała co robi, bo przynajmniej nie do- 
Czekała się, jak jej syn narobił tyle długów, 
że już o mało nie pozabierali nam gratów i 
nie wypędzili z majątku. Młody zaś, że to 
ambitny był panicz, chciał się odegrać w tej 
ro... rolecie czy jak tam... No i tak się ode 
grał, że się aż sam zastrzelił. 

— Boże jedyny! — zawołała pani Mohr- 
mann — jak to dobrze, że to się już kończy. 

Istotnie znakomicie wymustrowana armia 
Kryntyny uwijała się tak żwawo, że wkrótce 


„ Rękawiczki, Krawaty, Kapelusze, Koszule, Kołnierze, Mankiety mie: tam ton 


*szląchetnego kraju, ale tuż dodał: 


E mwmw a o AWK | |”... amo 


landu, za to ma ponieść upokorzenie Francya, 
która już w lipcu podsadziła się była na tyły 
posiadłości mahdiego i Faszodę mu zabrała | 
I za dzielną pomoc wojsk swoich ma chedyw 
być oddany pod protektorat, tj. pod zupełny 
obuch Anglii jax pierwszy lepszy kacyk mu- 
rzyński ? 

Kiwa głowę zdumiona Europa — nie spo- 
dziewałą się takiego biegu loiki historycznej. 
Myslsła ona, że według loski dwa a dwa czy- 
ni cztery — a vo, jak widzimy w praktyce, 
nieprawda. Z nienawiści do Franeyi, prasa 
europejska udaje obcjętność wobec tego, co 
się dzieje na Krecie i w Sudxnie, a natomiast 
folguje sobie wybuchami: „obrażonej moralno- 
se.” nA postępowanie Amerykanów z Hiszpa- 
pią, wołająe: 
gdzie zwyciężony wydany jest na łaskę i nio- 
laskę zwycięzcy. Dowodem tego rokowania 
pokojowe hiszp ńsko amerykańskie. Pokona. 
nemu państwu przykłada si; nóż do gardła 
z taką bezczelnością, jak gdyby nigdy nie 
istniało coś, co się zowie prawom międzyna- 
rodowem|! Teraz mają Hiszpame ni zitąd ni 
zowąd wydaś całe Filipiny — tego się doma- 
gają Amerykanie. To prawie tak, jak gdyby 
nowoczesny Brennus wołał: Biada zwyciężo- 
nym | i swój miecz rzuc:ł na szalę.“ 

Zabawne to „moralne oburzenia“ Niem- 
ców! Jak gdyby kiedykolwiek inaczej postę- 
powali — jeżeli mogli! A wszakżeż Polacy 
zaboru pruskiego nie są „zwyciężonymi na 
wojnie“ — i cóż z nimi wyrabiają Niemcy ? 
Bezczelna zaś perfidya i tchórzostwo przebija 
się z półurzędowych enunoyacyj niemieckich 
o obecnym stanie sprawy hiszpańsko-amery- 
kańskiej. 

Post udaje, iż nie wierzy, aby Amery- 
kanie na seryo zamierzali zabrać uałe Fili- 
piny i dodaja: „Mocarstwom europejskim nie 
pozostaje nio innego, jak tylko wyczekiwać 
w spokoju, a zwłaszcza Niemcy dopiero w 
trzecim lub nawet czwartym rę zie zainte- 
resowane są w tej sprawie“. A przecież na 
początku i w dalszym toku wojny ta sama 
Post, jak i reszta prasy niemieckiej, natar- 
czywie domagała się udziału w rozówiarto- 
waniu Filipin, ba Niemcy nawet pokaźną 
eskadrę wysłały pod Manillę. 

Amerykanie zresztą nie zdobyli ani ka- 
wałeczka Filipin — zajęli Manillę dopiero na- 
zajutrz po podpisaniu preliminaryów pokojo- 
wych, a więc we.le prawa międzynarodowego 
nie mają podstawy do sięgania choćby tylko 
po samą Manillę. To też Mac Kinley wcale 
się nie powołuje na to prawo, tylko ob!ud- 
nym systemem purytanów na — Opatrzność 
Boską, przyznając zarazem, że polityka za- 
borcza niegodną jest Stanów Zjednoczonych. 
W mowie swojej na bankiecie w Chicago 
z dnia 19 października oświadczył Mac Kin- 
ley na wstępie, że wszelka polityka zaborcza 
niegodną jest nieśmiertelnych zasad tego 


z tępionych niemiłosiernie kurzów, moli, paję- 
czyny nie zostało ani śladu. 

Niebawem nadciągnęło też parę kobiet ze 
wsi, z których niejedna należała do dawniej- 
szych sług domu, a które z racyi tradycyj- 
nej życzliwości przyszły ofiarować swe usłu- 
gi. Ekskucharku wzięła wię natychmiast do 
rozniecania ognia w kuchni i do przyrządze- 
nia dostarczonych przez Krystynę prowian- 
tów, słowem Krystynie nie pozostało już nie 
innego, tylko wydać parę ostatnich poleceń i 
poumieszczać tu i owdzie świeżo zerwane 
kwiaty. 

Późnym wieczorem wróciła do siebie. 
Rzecz prosta, iż przy dzisiejszej wieczerzy te- 
matu do rozmowy dostarczył niespodziewany 
powrót barona v. Wartau, przyczem nie obyło 
się bez nieuniknionej różnicy zdań, jaka w 
podobnych okolicznościach występowała stale 
między rządcą Heinem a jego pomocnikiem. 

— Tak, tak — dowodził Heine nie zwa- 
żsjąs na oburzenie młodego arystokraty — 
u takich lekkomyślność dziedziczy się już 
z pokolenia w pokolenie. Czy uwierzycie pań- 
stwo, że gdyby stary nie dosłużył stopnia 
generała i nie pobierał emerytury, Wartau 
miałoby juś nowego właściciela. Cały dochód 
z dzierżawy, a to przecież ogromny pieniądz, 
zjadają procenty od długów. Gdyby na jego 
miejscu inny, bez rasowych famów a z odro- 
binką rozumu w głowie.. 


a A NE W WO 


Na jesień materye wełniane w 


stanawia w $ 1, 


„Drogi Opatrzności bywają ciemne. Jak 
my możemy wiedzieć, dokąd nas Wszech- 
mocny poprowadzi? Abraham Lincoln nie po 
to wyruszył na wojnę, aby niewolników wy- 
zwolió, a jednak wyzwolenie ich było naj- 
większym onych krwawych zapasów sukce- 
sem. I my nie po to wyruszyliśmy na wojnę, 
aby zdobywać, a *jednakowoż wywiną się 
snać z wojny hiszpańskiej następstwa nie- 
spodziane i niedogedne. Jednem słowem: jak: 
kolwiek nikt nie myślał o nabytkach teryto- 
ryalnych, nie jest wykluczonem to, iż wbrew 
naszej woli zniewoleni będziemy rozciągnąć 
nasze panowanie na obszary, po za Ameryką 
leżące*, 


Blużnierstwo, i co słowo, to obłuda. Na 


„Grałt góruje uad prawem tam, | Kubę uderzyła Ameryka pod pozorem wyzwo- 


ienia powstańczej wyspy z władztwa Hiszpa- 
pii -- i zabiera Kubę dla siebie. Wyspa Por- 
torico nie myślała o żadnem powstaniu, ; ale 
także — wyzwoloną została przez Ameryka-. 
nów i wręcz zabraną. Tagale filipińscy nie 
prosili o pemoc zbrojną — ale Ameryka ich 
także wyzwala, i nie zdobywszy tam ani pię- 
dzi ziemi, sięga po całe Filipiny. Grożna mi- 
lionami armij swoich i setkami okrętów wo- 
jennych Europa widzi to, czaje — i milczy, 
I pocóż kontrybuenci podatkowi "niszczeją, 
zmuszeni ostatnie krople potn pracy nwojej 
łożyć na ustawianie i utrzymywanie tych nie- 
bywałych sił wojennych ? 

Tymczasem Rosya zabrała Chinom“ Niu- 
ozwang i o znaczną etapę podsunęła się pod 
Pekin — a mocarstwa także milczą. Zacho- 
dnia połać kolei NSybirskiej jest już do Ner- 
czyńska gotową, w lutym przyszłego roku 
dojdzie do Czity, w lutym r. 1900 do Irkuc- 
ka, w r. 1902 zostanie zbudowaną trudna 
część okalająca jezioro Bajkalskie (obecnie 
wagony przeprawiają się przez nie promem 
parowym), i gotowy stanie cały sulak, a do 
r. 1904 ma być wedle rozkazu cara gotową 
także kolej do Portu Artura. W przyszłą zaś 
niedzielę w Azyi środkowej otwartym zosta- 
nie ruch osobewy na nowej kolei Murgab- 
skiej z Merwu do Sarysatu ku Afganistanowi. 

A tymczasem w konstytucyjnej Europie 
lądowej zażerać się będą, instygowane przez 
żydowizm, stronnictwa parlamentarne, aż się 
jacyś dyktatorzy lub ni»przyjaciele zewnę- 
trzni zmiłują i zdmuchną z widowni te pie- 
kielne karykatury bogini wolności. 


Frnktyfikacya depozytów sądowych. 


Lwów d. 8 listopada. 
Rząd przedłożył izbie panów austryackiej 
rady państwa projekt ustawy normującej fru- 
ktyfikacyę gotówki z depozytów, w sądach 
cywilnych złożonych. Projekt tego prawa po- 
że „cała gotówka, obecnie 


kiby można zrobić majątek! Tu ziemia od za- 
gonu do zagonu £zczere złoto, da ci w bród 
wszystkiego, a ty bierz tylko i trsymaj. 

— Nie tak to łatwo przyjść do znaczne- 
go majątku — odparł przeciwnik — i wielkie 
pytanie czy się to takiemu nowemu dusigro- 
szowi, jak pan uda.. Co do mnie nie taję 
wcale, że wolałbym któregokolwiek z tych 
lekkomyślników zamiast pana. Taki von War- 
tau nie skąpiłby sobie ani innym koni i z pe- 
wnością nie przyszłoby mu do głowy włóczyć 
się per pedes na zebrania rolnicze, jak... 


— Jak nam, niestety, oba — dokończył 
Heine. — Taki baron v. Wartau wolałby nie 
chodzić wcale, a nawet w ogóle wylecieć ze 
wsi, niż uchybić waszemu noblesse oblige 
Dobranoc! 

Krystyna stanęła w oknie i spoglądała z 
innem zupełnie niż dotąd uczuciem na oświe: 
tlone gdzieniegdzie okna zamku. Jej i mężo- 
wi dzięki Bogu podobne troski nie zatrują 
życia... Na co się zda posiadać taki wspaniały 
zamek, jeżeli w nim brak tego, co być powin- 
no, a choóby nawet było, wieczny znów cię- 
żar i niewola, jakie nakłada owe noblesse 
oblige, Nis, nie, nie chciałbym za nic w 
świeo.e | 

Usiadła następnie przy biurku i zaczęła 
zapisywać dochody. Sprzedawaia dziś znaczną 
partyę pierza, puchu oraz susżonych owoców. 


poleca 


wielkim wyborze 


będąca w przechowaniu depozytów sądów oy- 
wilnych i ta, która w przyszłości będzie do 
nich złożona, przechodzi na własność pań- 
stwa, z wyjątkiem tych kapitałów, które wy- 
raźny uakaz sędziego poleca osobno przecho- 
wywaó jako osobną masę depozytową.* 

Państwo przyjmuje na siebie obowiązek, 
który może ulec przedawnieniu, że za każdy 
depozyt sądowy, przechodzący na jego wła- 
sność, wypłaci równie wysoką sumę pienię- 
dzy temu, kto się wykaże uprawnieniem do 
odbioru depozytu. Za złoto, złożone w depo- 
zycie odda państwo również złoto, 

$$ 2 i 3 postanawiają, że depozyty po 
przejściu na własność skarbu paistwa mają 
być złożone na procent w pocztowej kasie 
oszczędności, a dalej przepisują na mocy ja- 
kich dokumentów pocztowa kasa oszozędno- 
ści ma depozyty odbierać i potem sądowi od- 
dawać. 

$ 4 postanawia, że czysty dochód z pro- 
centu od sfruktyfikowanych depozytów idzie 
|do kas państwowych, stanowi dochód pań- 
stwa i służy do pokrycia państwowych wy- 
datków. 

Powyższy projekt ustawy przekazała izba 
panów natychmiast w pierwszem czytaniu 080- 
bnej komisyi, złożonej z 9 członków, do roz- 
patrzenia. 

Projekt rzeczonego prawa zbiegiem oko- 
liczności został wygotowany równo w pół 
wieku po podobnym, dawnym projekcie, cie- 
kawą więc jest rzeczą, jak wyglądają oba pra- 
wa, porównane ze sobą. 

Otóż 29 maja 1848 roku do wszystkich 
rządów krajowych rozesłano rozporządzenie 
ministra skarbu, które zalecało depozyty są- 
dowe, złożone w gotówce na cząs dłuższy 
niż na 4 tygodnie i nie przeznaczone z góry 
do jakiejś innej fruktyfikacyi — przesyłać do 
depozytowej kasy fanduszu, przeznaczonego 
na umorzenie długów państwowych. 

Depozyty te miały byó oprocentowane 
po 3 pro. Przedawuienie tych procentów nie 
mogło sę zacząć dopóty, dopóki nie nastąpiło 
ich obliczenie, w chwii oddawania depozytu 
sądowi. Kto sobie nie życzył składania swego 
depozytu w kasie peństwowej, mógł wskazać 
inny sposób fruktyfikacyi swoich pieniędzy. 

Sejm wiedeński, a później kromieryski 
zajmował się tą sprawą kilkakrotnie i zażą- 
dał od władzy, aby wbrew wyraźnemu życze- 
niu de;onenta nie oddawała depozytu do ka- 
sy państwowej. 

„Na posiedzeniu sejmowem z 3 marca 
1849 r. Krauss, minister skarbu, szczegółowo 
wykazywał korzyści fruktyfikowania depozy- 
tów przez rząd. Od tego nowego wówczas 
zarządzenia wyjęte zostały jedynie depozyty, 
złożone w magistracie wiedeńskim, a już od- 
dawna upatrzone przez gminę wiedeńską za 
przedmiot, od którego dochody możnaby obra- 
cać na potrzeby gminy. 

Do 14 lutego 1849 zebrał fandasz umo- 


póki nie zanotowała wszystkiego. Składa wre- 
szcie księgę i pogrąża się w zadumę. 


, Ilekroć jest sama i nie ma pilnego zaję- 
cia, zawsze jedna i ta nama dręcząca myśl 
wraca jej do głowy. Gdyby mogła odpowie- 
dzieć sotie, po co i dla kogo pracuje? Raz 
Anto dostrzegł w jej oczach łzy, a dowie- 
dziawszy się o przyczynie zmartwienia rzekł : 


— Doprawdy Krysiu, nie masz się jeszcze 
czem niepokoić, i czego pragnąć... Dla ludzi, 
którzy jak my, dorabiają się z niczego, dzieci 
są istnym ciężarem. Przy nich ani pomyśleć 
o oszczędności i w ogóle o systematycznej 
pracy. Później... nie mówię, lecz daję ci nłowo, 
dziś ani wiem, jakbyśmy sobie dali radę z pa- 


*'|rą wszeszczących bębnów. Ani rusz, tylko 


sprowadsaj wtedy jakiego grata, coś w rodza- 
ju Helbigowej. 

Odtąd kryła się z tym smutkiem, a na- 
wet chwilami zdawała się godzić z losem. Dziś, 
kiedy już liczyła przeszło trzydzieści lat, za- 
częła ze zdwojoną siłą tęsknić za wielkiem, 
wypełnisjącem życie uczuciem. Że Anto oże- 
nił się z pią z rozsądku więcej, niż z przy- 
wiązania, o tem wiedziała doskonale; już jako 
narzeczoua powtarzała niejednokrotnie matce: 


— Przedewszystkiem szuka we mnie 
przyzwoitej gospodyni, coś w rudzaju pani 
domr, która okaże się o tyle praktyczniejnzą, 
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rzenia długów państwowych na 1,950.199 z 

m, k. depozytów, a ponieważ oddał sądom 
z nich tylko 172.059, więc zostało mu do użyt- 
ku 1,787.068 zł. z czego przeszło pół miliona 
tj. najwięcej, dała Anstya niższa, przeszło 
300.000 zł. Czechy, a 277.000 Galicys. Złota 
w całej tej masie było tylko za 30.060 zł. 

Dzisiaj depozyty w sądach cywilnych 
austryackich wynoszą 6,587.,479 zł. i każdy 
sąd z osobna wszystkie u siebie w gotówce 
złożone depozyty przechowuje razem, nie 
dbając o ich fruktyfikacyę. 

Mimo wszelkich zarzutów, jakieby mo- 
na poczynić idei fruktyfikowania depozytów 
sądowych na cele skarbu państwowego, to 
z projektem ustawy przedstawionym obeonie 
Izbie panów, łatwoby się — powiada praska 
Politik — każdy zgodził, gdyby jakaś część 
np. połowa czystego dochodu z frukvyfikacyi 
depozytów sądowych przypadła do rozdziału 
między skarby krajowe na pokrycie ich wy- 
datków. Jeżeli w r. 1848 rząd nie stawał na 
zasadniczem stanowisku i nie bronił Wiednio- 
wi fruktyfikowaó depozytów w wiedeńskim 
mągintracie złożonych na swoją wyłączną ko- 
rzykć, to dzisiaj tem mniej byłoby powodów 
do tego, aby nie możną było zarezerwować 
pewnej części dochodu z procentów od depo- 
zytów dla autonomicznych skarbów 
krajowych, jak wiadomo bardzo skąpo 
udotowanych. 


Służba folwarczna 
i fabryki krajowe. 


Pewien ruski ksiądz, którego nazwiska 
Przegląd nie wymienia, napisał do tegoż pi- 
sma długi list, będący odpowiedzią na wy- 
wody p. Józefa z Kozielska Puzyny, zamie- 
szczone w petersburskim Kraju. Na wstępie 
ksiądz ów zaznacza, że chociaż „uchodzi 
za Moskala a nawet za polakożer- 
oę i wroga Polaków* to jednak chce 
bezstronnie przedstawić jak się ma rzecz z 
fornalami i robotnikami dworskimi i dla cze. 
go szlachta nie wkłada pieniędzy w prze- 
mysł krajowy dla jego podniesienia i udzie- 
lenia zarobku ludowi. I tak rzecz formułuje: 

Źródło złego leży w wadliwej ustawie 
zezwalającej na bezgraniczne rozdrabienie 
grantów, przez co każdy włościanin od dzie- 
ciństwa wzrasta w idei tej, że będzie gospo- 
darzem i przez to nic się nie uczy ani się 
nie stara o nabycie zdolności zarobkowania. 
Właściciel mający 4 morgi ziemi i czterech 
synów, każdego kształci na gospodarza grunto- 
wego, od najpierwszych lat zaprawia do pra- 
cy rolnej i gospodarstwa włościańskiego, a 
to: jednego poseła paść jedną krowę, dru- 
giego 3 owce, a dwóch do paszenia po jə- 
dnym konin. Dopóki najstarszy nie dorośnie 


miejsca. Niechże j tak będzie! Lepiej praco- 
wać we własnym, niż w cudzym domu. 

Nie mogła zresztą narzeksć, bo Anto ob- 
chodził sią z nią dobrze, nawet bardzo dobrse, 
a zresztą i ona koehała go z każdym dniem 
więcej. Teraz zwłaszcza, kiedy go nie ma, 
czuje do jakiego stopnia jest jej drogi. 

We dwa dni Ant» był już z powrotem. 

Przyjechał w wybornym humorze i wi- 
tając się z żoną, podał jej grubą kopertę. 

— Patrz stara — rzekł — oto twój ma- 
jątek. Umieściłem go w pewnych papierach, 
które, jak zapewniali wzzyscy, wkrótce pójdą 
w górę. 

— Schowaj je, Anto — odparła Krysty- 
na. Nie znam się na tych sprawach, a powtó- 
re wiesz dobrze, że nie moja to już, lecz na- 
sza wspólna własność. 

Stawiając przekąskę, Krystyna opowiada 
o niespodziewanym powrocie właściciela. 

— Mówił mi jaż ktoś w drodze, że lada 
dzień staną w Wartau. Już im się trudno u- 
trzymać w Nicei, a zresztą i Monte Carlo tuż. 

— Żal mi ich jednak — mówiła Krysty- 
na. — Wozoraj właśnie Heine dowodził, że 
gdyby nie długi, mogliby jeszcze... 


(C. d. n.) 


LWÓW: 


E. MACHEAYSKIEGO 


róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 
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15—16 lat, ojciec jeszcze sam jako tako go- szcze gorszy i niesposobniejszy, a gospodarz 


spodarzy, ale doczekawszy się „pomoczy” w, 
16-letnim wyrostku-synie, jemu oddaje pro-; 
wizorycznie cały zarząd i obrobienie gospo- 
darstwa, a sam po największej części, cho- 
ciaż nie ma jeszcze 40 łat wieku, literalnie 
nio nie robi, bo żadnego rzemiosła nie umie, 
więc udaje starego, spracowanego. Do roboty 
w polu wystarcza na £ morgi najstarsza „po- 
micz” a pozostali trzej synowie dalej pasają, 
dopóki najstarszy syn nie ożeni się 1 Ba 
„swoje* nie pójdzie. Zaraz po trzeciej klasie 
wojakowej żenią syna, aby „uiewistka* po- 
magała starej żonie, zwykle 40 letniej kobie- 
oe. Przy żeniaczce występują dwaj ojcowie 
syna i córki, z ukrytymi zainiarami; jeden 
drugiego pragnie lepiej w pole wyprowadzić, 
ocyganić, oszukać, a dzieci skrzywdzić i z 
domu wypędzić; jeden ojciec przyrzeka dwa 
mogi i dragi także dwa morgi. Jeden dru- 
giemu na słowo wierzy, a po ślubie ani je- 
den ani drugi obiecanki nie dotrzymuje, ale 
zapewnia, że z domu nie wypędzi młodej 
pary, że mogą nadal z rodzinami pracować— 
jaż teraz w 7 osób na 8 morgach. Młode 
małżeństwo, widząc, że i ich potrzeby rosną, 
a nadzieja na grunt co najwyżej dwa morgi, 
młodego jeden morg i młodej jeden morg — 
spełni sią dopiero po .najdłuższem życin ro- 
dziców — po półrocznem lub dłużźszem tułao- 
twie to u jednych to u drugich rodziców, goli 
i bosi wybierają się na „pańsku chatu“ i tak 
młody małżonek zostaje dworskim fornalem 
przy koniach, z którymi nawet obejść się nie 
umie. 


Żywienie się takiego fornala nie zmienia 
się w niozem od tego, jakie było u rodziców 
w domu a włościanin, czy jest gospodarzem 
na 40 czy na 4 morgach, żywi się jednakowo 
cały rok z postem. Jednę do ozterech sztuk 
trochę podkarmionej nierogacizny w roku 
sprzedaje, a dla siebie i rodziny nawet jednej 
sztuki w roku nie zużyje. W całem swojem 
życiu raz tylko jeden: na weselu swojem lub 
dziecka jedną sztukę z gośćmi przeweseli. 
Na Święta Wieikiejnocy sztukę za 16 zł., naj- 
więksi bogacze zakupają do spółki we czte- 
rech, a biedniejsi i po ośmiu do jednej sztuki 
godzą się. Ponieważ każdy z naszych wło- 
ścian nie jest przyzwyczajony od dzieciństwa 
do pożywienia juź nie mięsnego ale bodaj o- 
maszczonego, przeto w służbie dworskiej, je- 
żeli mu chlebodawca doda gotowego karmnika 
do zasług, to fornal go sprzeda, a sam z ro 
dziną z postem jeść będzie. 

P. Jozef Puzyna pisze, ze fornal w bra: 
ku dostatecznego wyżywienia, musi dorabiać 
kradzieżą w kartoflach, ziarnie, drzewie itp. 
Ja zapewniam p. Puzynę, że gdyby fornal lub 
aługa miał wszystkiego nie tylko dostatecznie 
ale w bród, to zawsze dokradać będzie od 
chlebodawcy, gdyż tę cnotę przyniósł z wy- 
chowaniem domowem od rodziców ; w parafii 
znajdzie się zaledwie może dwóch do trzech 
parobków, którzy rodziców nieokradają. Są 
parobcy, którzy korcami zboże wykradają ro- 
dzicom, a ci choó o kradzieży wiedzą, zamy- 
kają na to oczy, a na moje przedstawienie, 
że syn ojca okrada, ojciec dobrodusznie ma- 
wia: „Ta proszu pana Qtea, i ja takij buw l“ 

Włościanin czy ma 40, 20, 10 lub 2 morgi 
ziemi ma pretensyę nazywać się gospodarzem ; 
na cudzem i folwarcznem gospodarstwie za- 
robić nie chce, wymawiając sią brakiem ozasn, 
bo swoje jest. Mniejszy gospodarz (2—4 mor- 
gi) cały rok bez własnego pługa i bydłą ka- 
parzy na swojem gospodarstwie. Chociaż ob- 
robienie tych 2—4 morgów przy poinocy 
całej rodziny zabrałoby pracy tylko 3—4 
tygodni w roku, robota dzięki bezgraniozne- 
mu lenistwu, wlecze sią rok cały. Z konie- 
czności piekącej chłop wychodzi do roboty 
najętej, ale dopytuje się gdzie lepiej. Chętniej 
pójdzie tam gdzie mniej płacą, jeśli tam tyl- 
ko mie ma nadzoru i nie żądają pilności, ani- 
żeli tam, gdzie podwójnie pła:są ale i roboty 
żądają. Przed dwoma laty sam tego doświad- 
czyłem na robotniku, który tygodniowo musi 
3—3 dni zarabiać na folwarku lub u mają- 
tniejszego gospodarza, bo inaczej z głodu 
zginie: 

— Hde idesz Iwasiaf 

— Do dworu! 

Szczo budesz robyty ? 
Mołotyty żyto! 

A szozo płatiat ! 

25 grejcariw ! 

— Ja dam tobi po 40 grajcariw za two- 
je mołoczenia. 

Iwaś skrobie się w głowę. 

— Dam 45 centów — mówię. 

— Ja skaża prawdu: w dwori beru 25 
grajcariw i mało, abo niczo ne roblu, u pan 
Otca troba za 46 grejcariw kopu dobre mo- 
łotyty. 

Majętniejszy gospodarz najmnje Iwasia 
na dzienną robotę, daje trzy razy jeść, oo 
kosztuje niech już tylko 30 ot., gotówką pła- 
ci 20 oct., razen za dzień 50 ot., a Iwaś 
omłóci 25 do 30 snopów — wypada po 2 ot. 
za l snop. 

Nieszczęści: dla dworów, że każdy mło- 
dy chłopak po wyjściu z klas wojskowych 
zaraz żeni się, a zawiedziony przez dwóch 
ojców w otrzymaniu własnego gospodarstwa, 
z konieczności zostaje fornalem; zmuszony, 
nieprzygotowany do pracy folwarcznej, za- 
miast pomooy najczęściej stanowi ciężar, 
przynajmniej przez rok. Nieżonaty fornal je- 
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jego służby nigdy nie jest pewny; wieczo- 
rem bowiem ma ozterech fornali czyli parob- 
ków, a rano nie ina żadnego i to nie wiado- 
mo, z jakiej przyczyny*. 

W dalszym ciągu ksiądz ów ruski za- 
stanawia się nad kwestyą, 14 tak maio fabryk 
w kraju powstaje i powiada : 

Że szlachta umieszcza kapitały za gra- 
nicą, a nie zakłada fabryk dla dania zarobku 
ludowi, nia dziwię się, gdyż aby w kraju 
zakładać jakie przedsiębiorstwo przemysłowe 
trzeba być skończonym filantropem i przygo- 
tować sią na niechybną stratę calego kapita 
In sakładowego, a koniec smutnej piosenki 
będzie: brak lndzi i obsłagi fabrycznej. 

Przed 80 laty postawił hr. Karol Mier z 
Tennerem w Kamionce Stramiłowej młyn 
parowy z tartakiem; w parę lat później do 
łączyli parową gontarnię do wyrobu 6 łok 
ciowych gontów. Dla zainstalowania u nas 
tej gałęzi przemysłu sprowadzono ozterech 
gonciarzy z Czech, jednemu płacono 50 złr., 
dwom po 45 złr., a jednemu 40 szłr. miesię- 
cznie przes pół roku, aby dochodzący nasi 
robotnicy pomocniczy mogli wynczyć się 
prowadzenia gontowni parowej. — Robotnicy 
pomoonioczy pobierali dziennie po 30 do 40 
ot., a z wszystkich najwięcej okazywali spry- 
tu i pojęcia w obsłużeniu maszyn Fed i Iwaś. 
Po półrocznej nauce i próbie okazało się, że 
z zupełnem zaufaniem można powierzyć dal- 
sze prowadzenie gontarni Fediowi jako maj- 
strowi, a Iwasiowi jako podmajstrzemu. Wła- 
śoiciele hr. Mier i Tenner, zapłaciwszy Cze. 
chom koszta podróży, oddali dalsze prowa- 
dzenie gontarni Fediowi — przepraszam — 
juź panu Teodorowi. Fed biorąc jako pomo. 
oniczy robotnik po 40 ot. dziennie, pijał 
śmierdziuchę kartofankę 3 razy dziennie po 
3 ot, a pan Teodor, dostawszy jako majster 
20 do 25 zł. miesięcznie, już wódki nie pił 
kieliszkiem, ale zamiast barszczu jadł łyżką 
„rozol“ i chodził cd rana do wieczora po fa- 
bryce pianuteńki. 

Jednego dnia po takim barszczu z „ro- 
zoli“ przyszedł p. Teodor z obiadu —: wsta: 
wil stalowe dłuto do wyżłabiania rowków w 
gontach — należycie nie przykręcił i założył 
pas. Iwaś, widząc wadliwe przykręcenie, upo 
minał p. Teodora, za co ten jednak o mało 
Iwasia, niedawnego kolegę świnopasa nie po- 
turbował; dość, że puścił parę... Żawarczało 
stalowe dłato, długie na półtora metra, wyle- 
ciało z łożyska, odbiło się od sklepienia, pę- 
dząc prosto ku piersi p. Teodora i na miejscu 
położyło go trupem. Po tej katastrofie, po ko- 
misyach sądowych, z braku ludzi uzdolnionych 
do prowadzenia gontarni — zamknięto fabry- 
kę. Niedługo potem założono „parkietarnię', 
sprowadzono znowu stolarzy z Czech dla wy- 
uczenia miejscowych stolarzy na parkietarzy 
i dotąd, dopóki byli Czesi, wszystko bardzo 
dobrze wyrabiano. Pamiętne z wystawy lwo 
wskiej w r. 1877 te pyszne okazy parkietów 
z Kamionki Strnmiłowej, które podziwiano. 
Cieszono się wówczas, że tak przemysł w kra- 
ju się rozwija. Lecz nie długo to trwało, sko- 
ro bowiem w parkietarni miejsce Czechów 
zajęli miejscowi partacze, wnet powstały 
straty, zawody i dziś już nie słychać, czy 
parkietarnia w Kamiouce Stramiłowej jeszcze 
dysze. Książę S. odnawiając pałac w B. i 
ohcąc poprzeć krajowy przemysł, zamówił 
do całego pałacyku parkiety. Dyrektor zjechał 
do B. i stanąła ugoda, że parkiety kosztować 
będą 3000 zł., z których 1500 zł. zapłacono 
po ułożeniu podłogi, a 1500 miano zapłacić 
za rok, oo miało być rodzajem kaucyi i po- 
ręki należytego wykończenia. Rok upłynął, 
ale książę S. nie płaci, zjechał więc dyrektor 
fabryki, zobaczył parkiety i ścisnął ramiona- 
mi: bluty popękane, krajowy przemysł, a ra- 
czej robotnioy zawiedli. 

Znając partaczy stelmachów prowinoyo- 
nalnych, a chcąc popierać krajowy przemysł, 
zamówiłem dwa wozy gospodarcze w szkole 
kołodziejskiej krajowo-powiatowej w Kamion- 
ce Strumiłowej Po wielu objaśnieniach, w 
dwa miesiące odebrałem z kolei 2 wozy, ale 
najgorszego i niedbałego wykończenia, za- 
miast dwóch kół, otrzymałem 4 połówki po- 
pękane, zamiast przodu wozu gospodarskiego, 
przód wozu browarzkiego z dyszlem jak kro- 
kiew u włościańskiej chaty, oba wozy nie- 
kompletne. Na reklamacyę do Wydziału kra- 


|jowego i powiatowego telegraficznie aażądano 


zwrotu tych wyrobów krajowo powiatowej fa- 
bryki i pieniądze zwrćoono I 

Na wioznę b. r. było we Lwowie dużo 
krzyku na brak zajęcia dla robotników, przy- 
chodziło do poważnego zakłócenia spokoju 
publicznego, a gdy magistrat lwowski dostar- 
czył pracy i powołał robotników — pierwsze- 
go dnia stanęło przeszło 600 robotników, a 
ozwartego dnia już tylko około 150 osób, — 
tak się teź dzieje w całym kraju z robotni- 
kami dziennymi lub z naszymi najemnikami 
i fornalami. 

Po takiej praktyce nie więc dziwnego, 
że tak mało u nas powstaje fabryk. 

x. 


W rażenia z Galicyl. 


Jak wiadomo, znany powieściopisarz i 
fejletonista warszawski p. Bolesław Prns ba- 
wił tego roku w lecie we Lwowie i w Kra- 
kowie. Po powrocie jego do Warszawy rozma- 
wiał z nim o Galicyi warszawski korespodent 
Kraju, który z tej rozmowy zdaje obecnie 
relacyę. Kilka ustępów z tego interwiewu 
warto przytoczyć Na pytanie, jak się Pruso- 
wi Galicya podobała, odpowiedział on: 

— Powiem panu w trzech słowach. Pod 


względem oświaty zap+dzili nas w kąt. 
Siedmkroć sto tysięcy dzieci chodzi do 
szkól, 


— A oo więcej? 

— Tam widać ladzi wyrobionych, tam 
czuć prawdziwe życie polityczne. 

— Musiał pan zauważyć różnicę w spo- 
sobie prowadzenia dyskusyi; t m nauczyli 
sią nie odbiegać od przedmiotu. 

— (i, oo mają wprawę, ot adwokaci, 
potrańą to i u nas. Ale ważniejsze jest to, ! 
że tam się nie mówi o abstrwkcyach. Jak mi 
tam powiadają: „Rach ludowy...*, to ja wiem, 
że to jest rzecz realna. Tacy socyaliści są 
tam naprawdę. Tam są partye, tam się ogień 
pali, a u nas co? Szyby się świecą, a nam 
się zdaje, że to płomień. 

— (zy tego ognia tam nie zawiele? | 

— To nie może być inaczej. Krzyczą! 
na ziebie, wymyślają, ale to są te pługi, tei 
radełka, które uprawiają ziemię. 

— Ale te wymyślania dochodzą niekiedy 
ostatecznych granie. 

— To mię też najbardziej bolało. Wy- 
obrańś pan sobie: biorę do ręki pismo ludo- 
we; oała pierwsza strona same wymyślania, 
a o tem, że w jakiejś wsi w górach ludzie 
umierają z głodu, trzy wiersze drobniutkim 
drukiem na końcu dziennika. 

— Wspomniał pan, że Galicya postępu- 
je nietylko pod względem oświaty, ale i pod 
względem urządzeń społecznych... 

— O tak! Weż pan tylko poczty, szpi- 
taie, stowarzyszenia. Ileż tam rzeczy dosko- 
nałych! Parę tysięcy stowarzyszeń — wiesz 
pan co to znaczy? To znaczy, że w kraju 
jest parę tysięcy ladzi z inicyatywą. W ka- 
żdem stowarzyszeniu musi być przynajmniej 
jeden. 

— Za to też wszystko, co dotyczy wy- 
gód codziennego życ a... 

— No! Te ich hotele i restauraoye! Ale 
tego może lepiej nie pisać. Kiedyś oświata 
wszystko to zmieni. 

— Więc szkoły się panu podobały? 

— Ogromnie. Niezdrowe jest przepełnie- 


nie gimnazyów przy zupełnym braku uczniów į 


w szkołach realaych, a juź wprost gorszące 
jest omijanie szkół rolniczych. Wytłómaczyć 
to sobie trudno. Natomiast bardzo jest po- 
cieszające, że wszystkie szkoły przemysłowe 
są przepełnione. 

— Więc szkolnictwo uważa pan zu naj- 
dodatniejszą stronę Galicyi ? 

— Tak, ale tam rozwija się także wyż- 
sze życie naukowe. Przeglą łałem ich wyda- 
wniotwa. Tam nauka ma przyszłość. 

— Pod względem popularyzowania wie- 
dzy Królestwo stoi zapewne wyżej. 

— Eh! Wiedza popularyzuje się tam, 
gdzie istnieje tysiąc czytelni, gdzie po czy- 
telniach odbywają się odozyty, gdzie lud umie 
czytać. ą 

-- Cóż pan powie o pracy nad rozwojem 
ekonomicznym ? 

— Rozwoju tego nie zauważyłem, ale 
przygotowania są oudowne. Te ich kółka, te 
sklepiki, to są, panie, rzeczy nadzwyczajne. 
Bo wie pan, oo się pokazało? Nikt nie my- 
ślał, że chłop, jako handlarz, da sobie rady 
z życiem, a dzisiaj chłopi żydów wypierają. 

— O żydach musiał się pan nasłuchać. 
Wszak podróż pańska zaczęła się pod koniec 
rozruchów ? 

— Nikt nie mógł mi wytłómaczyć, kto 
je wywołał. Pochwaty ica nie słyszałem ni- 
gdzie. We Lwowie widziałem ogromną nędzę 
między żydowstwem, ale też i takiego prole- 
taryatu chrześcijańakiego, jak tam, nie spot- 
kałem jeszcze nigdzie. Na takiej ulicy Bóżni- 
czej jakich się tam widzi obdartusów ! 

— W miastach musiał pan zauważyć 
znaczne różnice w porównaniu z tem, co pan 
widział dawniej. 

— 0, ze Lwowa robi się ładne miasto. 
Lwowianie uprzedzili mnie, że nowe ich bu- 
dynki, ż0 tandeta. Na oko wygląda to jednak 
ładnie. A Kraków |! Miałem teraz więcej czasu, 
zwiedzałem więc sobie to wszystko powoli. 
Widziałeś pan polichromię w kościele Franci- 
szkanów? Ile w tem poezyi! A ten lud kra- 
kowski, jak przyjdzie na taig! Wobec tego 
ludu ileż to rzeczy maleje! 

— Jak to pan rozumie? 

— Te ich walki między sobą, co to jest 
wobec ruchn ludowego! Ja panu powiem, to 
jest tak: my się wodzimy za czuby, a tu ta 
podłoga — ot ra em z nami idzie do góry. 
Będą tam jeszcze niespodzianki. Co tu mó- 
wić będzie cały szereg niespodzianek. Mnó- 
stwo naszych pojęć może się zmienić zupeł- 
nie, ale ostatecznie rezultat będzie dobry. 

— Musiał się pan jednak spotkać z tym 
strasznym pesymismem galicyjskim, który im 
odbiera wiarę w siebie? 

— ProBmę pana, co się tn dziwić. Widzą 


= 


(roboty u siebie w domu. 


tę masę roboty przed sobą. To jest ic. miara. 


Tą miarą mierzą... Niejednego, co się tam 
zrobiło, oni sami nie widzą. Trzeba sobie po- 
myśleć, od jakiego to poziomu zaczęli tę ro- 
botę — a przecież ona postępuje. Ja to panu 
przedstawię tak: ludność rośnie tam o jeden 
procent rocznie — wziąłem to tylko tak, z 
grubszego, a wszystko inne wzrnsta w wię- 
kszych procentach. To już dosyć; to jest po- 
stęp. 

— A jakże im się wydają nasze sto- 
sunki ? 

— Niewiele tam mają o nich wyobrate- 
nia. Czyż zresztą mogą się niemi zajmować? 
Oni mają tak wiele, tak strasznie wiele do 
A szkoły, a drogi, 
a gminy, a kółka rolnicze, a korpusy waka- 
cyjne, a... nie przypomnę sobie odrazu wszy- 
stkiego — gdzie tu żądać, żeby im czasu 
starczyło. Ale, jak który przyjedzie do nas, 
to orjentuje się lepiej, niż nasi tam. Wyro- 
bieni są sto razy bardziej. Przeszli przez 
szkołę polityczną. 

— Jakieżby nasza prasa mogła im oddać 
usługi? 

— A czegoź my ich uczyć będziemy? 
fo są, proszę pana, śmieszne rzeczy. Ot, 
wskazujmy naszym, czemu się tam przy pa- 
trzyć warto. Ja sam przez ozas długi nie o- 
szczędzałem Galicyi, a teraz wyjechałem 
ztamtąd zachwycony. 

— Mimo tej nędzy galicyjskiej ? 

„./— Nędza galicyjska, to —proszę pana— 
wielki smutek, tak, to wielki smutek, ale nie 
grzech. 

Z twarzy Prusa uleciał wyraz dobrotli- 
wej ironii. W głosie odezwała się nuta, któ- 
ta, wymowniej od słów myśl jego dopełnią. 

Nie bącźmy zbyt pochopni w sądzie. 
Omyłka jest krzywdą i wówczas, gdy dotyka 
całej prowioyi. 

Zapanowała na chwilę cisza. Nie mówi- 
liśmy juź o Galioyi. i 

Prut. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 8 Listopada. 


Zapiski osobiste. Namisstnik hr. Piniń- 
ski wraca dziś do Lwowa. 

Urząd poeztowy otwarty bądzie pono- 
wnie od 11 b. m. w Płazowie pod Cieszano- 
wem dla Płazowa i Rudy Rożanieckiej. 

4 wyborow w Towarzystwie kredyto- 
wew na c.łonków rady nadzorczej wyszedł we 
wtorek roprezentantem obwedu przemyskiego 
dr. Władysław Kraiński, obwodu żółkiewskie- 
go p. Zdzisław Obertyński, a jasielskiego dr. 
Romau Adamski. 

Posiedzenie lwowskie, Rady miejskiej 
zwołał dr. Małachowski na czwartek 10 bm 
godzinę 6 wieczorem. 

Śp. Zygmunt Samolewicz przez długi 
szereg lat na stanow sku dyrektora gimna 
zyam Franciszka Józefa we Lwowie położył 
około wychowania młodego pokoleria wiele 
zasług niespożytych, z gimnazyum tego wy- 
chodziła bowiem młodzież nietylko w rze- 
czach szkolnych biegła ale też i z zapałem do 
nauki. Następnie powołany d> rady szkolnej 
krajowej na stanowisko krajowego 1nspektora 
szkół, rozwinął również bardzo pożytaczną 
działalność — niestety cierpienia fizyczne 
zmusiiy go wkrótce usunąć się od pełnienia 
obowiązków urzędowych. Po ustąpieniu z u- 
rzędu, przy której to sposobności, już poprze- 
dnio odznaczony krzyżem kawalerskim orderu 
Franciszka Józefa, w dowód uznania zasług 
otrzymał tytuł radcy dworu. Świętej pamięol 
Zygmunt Samolewicz nie zaprzestał zaj- 
mowaóć się gorąco sprawą wychowania i na- 
uki io ile mn nadwątlone zdrowie pozwa- 
lało, nie odmawiał społeczeństwu usług w 
tym kierunku do ostatniej niemal chwili. 
Był też honorowym członkiem towarzystwa 
pedagogicznego 1 towarzystwa nauczycieli 
szkól wyższych eto. 

. p. Samolewicz pracował również wie- 
le na polu nankowem, Podręczniki jego do- 
tychczas jeszcze służą za podstawę nauki w 
gimnazyach, a jego prace z zakresu filologii 
zdobyły mu godność ozłonka krakowskiej a- 
kademii umiejętności, 

Cześć jego pamięci I 

Pogrzeb ś. p. Zygmunta Samolewicza 
odbył się we wtorek popołudniu. O godzinie 
3 wyruszył ogromny kondakt żałobny ku 
omentarzowi Łyczakowskiemu. Otwierały po- 
chód zastępy uczniów gimnazynm Franciszka 
Józefa. Za trumną, obok rodziny, kroczył 
marszałek krajowy Stamsław hr. Badeni, wi- 
ceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl, wice- 
prezydent Rady szkolnej krajowej dr. M. Bo- 
brzyński, dalej gremium rady szkolnej krajo- 
wej, oraz liczne zastępy dawnych uczniów i 
kolegów zmarłego. Zamykały pochód oddzia- 
ły uczniów szkoły realnej i innych gimna- 
zyów tutejszych. 

Prot. Karol Nittman mówił onegdaj w 
lwowskim Kole literacko urtystycznem o 
wspomnieniach z podróży ,o Danii. W bar- 
wnych słowach przedstawił prelsgent duńskie 
stosunki, zwłaszcza na polu oświaty, a nie 
mniej poświęcił sporo uwag zabytkom sztuki 
plastycznej 1 architektouicznej w Danii. Li- 
czne grono słuchaczek 1 słuchaczów — teraz 
bowiem prelekoye w Kole weszły na szczęście 
w modę — wynagrodziło prof. Nittmava ser. 
decznemi oklaskami. 

O dżumie mówił wczoraj w sali ratu- 
szowej dr. Odo Bajwid z Krakowa. W zaj- 
mującym odczycie skreślił prelegent całą hi- 
storyę pojawiania się dżumy w Europie, uwy- 
datniając przedewszystkiem te wypadki, w 
których nasz kraj od tej zarazy cierpieć mu- 
siał — a dalej wyłożył popularnie istotę epi- 
demii dźumowej, dzieje iej badania i sposób 
jej leczenia. 

Z niezwykłem zajęciem słachało audyto- 
ryum wymownych i barwnych wywodów prof, 
puje i dziękowało mu za nie gorącymi 
oklaskami, Na zakończenie prelegent demon- 
strował fotogramy zarazków dżumowych. 


, aW Ku. yer 
Stanistawowski, ik komenda korpuśna lwowska 


znikoówi An- 
$powanie z żołnierzami byłe 


powodem uwag a następnie uwięzienia nan- 


czycieła Elijowa, 


Fundacya jubileuszowa. Łuńcucka kasa 
zaliczkowa i oszvzędności z okazyi jubileuszu 
cesarskiego., przeznaczyia kwotę 300 zł. ra 5 
stypendyow po 60 zł. rocznie przez trzy lata 
dla uczniów szkół zawodowych. Na rok bie. 
żący ISA wypłacono, 

eista nauczycielem. Artur Górski 
z Krakowa, który miał proces o obrazę PE 
powołany zostal do wykładów literatury pol- 
skiej na krakowskich kursach kobiet Baranie. 
okiego. Z powodu protestu założonego przez 
prasę p. Górski wniósł rezygnacyę na ręce 
kierownika zakładu prof. dra Rostafińskiego 
T niao przyjął. Pomimo tego zatwier- 

z skła rona na i i 

daone, AER uczycielskiego bez p. 

Przebudzenie się opinii. 
aławski towarzystwa pedugogicz 
nem zgromadzeniu z d. 2 bm. pod przewodni- 
otwem dyr. Michała Meklera nchwalił wyrazió o- 
burzenie redakoyi czasopisma Sskolnictwo, ope- 
rowanego przez ludowców 1 innych radyka- 
łów (na walnem zgromadsenia swojem w Stryju 
domagali się mundurów dla nauczyoieli i sta- 
nowiska ponad społeczeństwem I) — a to za 
sposób obrony praw nauczycielskich. Uchwałę 
tę postanowiono umieścić w Szkole i Uczytelu 

„ _ Z Buczaeza piszą nam: Nad Buczozem 
ciągły pech, chociaż tu aż 10.000 wybranego 
ludu żyje szczęśliwie. Zrobi usiażny żydek 
miłosierdais z durnym chłopem i pożyczy mu 
na 50 procent, to zaraz goj sędzia zamyka 
go do ciupy za lichwę; wykolei się pociąg 
z powodu nadzwyczajnego biegu pociągu, to 
zaraz złe języki ixówią, że szyny me były 
dobrze przymocowane. Największy jeduak 
pech mają uciśnieni wszędzie Rusini bo pro- 
szę tylko posłuch: ć, jaka niesprawiedliw JŚĆ. 
Lachom to wolno dekorować pomnik poległych 
w 68 roku, wolno im nawet spiewać „Boże 
coś Polskę“ i „Z dymem pożarów“, a nęka- 
nym ciągle Rusinom zabraniają śpiew Ć przed 
tym samym pomnikiem „Jeszcze Polak Rusi- 
nowi buty czyścić musi“. A gdy jednemu nie- 
winnemu studentowi wyrwało się, że pod tym 
pomnikiem spoczywają „psy a nie lu zie“, o0 
mu, nawiasem mówiąc siedzi w duszy, to już 
butni Lachy takiej narobili wrzawy, że aż z 
gimnazyum chcą go wyrzucić, Naprawdę bie- 
dni Rusini już sami nie wiedzą, co mają ro- 
bić, aby dogodzić ciągle nienasyconym La- 
chom. Wszakże ten student, któremu się wyr- 
wało to niefortunne słowo, nie wyczytał tego 
z książek zakazanych przez rady szkolną, ale 
w swoim uwielbianym Szewczenka. Wolno 
było powiedzieć Szewczence „proklatyj papa 
rymskiej, proklati Lachy“ i pomimo tego Ru- 
sini wychw: lają go pod niebiosa, a nawet w 
w gimnazyam wieczcrki na jego cześć wy- 
prawiają, to dlaczego nie volno szkolarzowi 
powiedzieć, że Lachy to psy, kiedy on wie 
że za takie bohaterstwo również będzie sla- 
wnym pomiędzy wszystkimi Rusinami; kto 
wie nawet, czy bolejący ciągle nad uciskiem 
Rusinów, Rosyanie, nie obdarzą tego bohate- 
ra najwyższym orderem. Jeżeli więc dalej tak 
dziać się hędzie, to będziemy musieli w sto- 
sunkach z naszymi serdecznymi przyjaciółmi 


Oddział jaro- 
nego na wal- 


pominąć wszelkie formy przyzwoitości. Judi- 


całe ergo, cives galiciani inter me et vincam 
meam. 


Uwięziony w Stanisławowie szantaży- 
sta Korytowski podobno uciekł onegdaj wie- 
CzOTem z więzienia śledczego razem z czter- 
nastoletnią córką dozorcy więzienia. Rozpra- 
wa karna Korytowskiego miała się odbyć tej 
kadenoyi. 

" „Dormition*. Piao „Dormition de la 
Sainte Vierge“ podarowany przez sułtana ce- 
sarzowi Wilhelmowi, a następnie odsiąpiony 
przez tego ostatniego palestynskiema stowa- 
rzyszenia niemieckich katolików, jest to 
wielki, otaczający „coenaoulum* plac, na któ- 
rym podług tradycyi wznosił się dom, słu- 
żący na pomieszkanie Matce Boskiej i św. 
Janowi po śmierci i zmartwychpowstaniu Zba- 
wioieła. Na placu tym wznosił Się najstarszy 
kościół ohrzesuijański. Naxywał on się pier- 
wotnie kościołem Apostołów, następnie ko- 
śeiołem Maryi, albo kościołem Syonu, a także 
krótko — „świętym Syonem*. W wieka IV 
po Chrystusie miejsce kościoła Syonu zajęła 
bazylika. Krzyżowcy spotkali w tem miejscu 
ruiny tylko. Wznieśli nowy kościół, który był 
zburzony w wieku XIII. W w. XIV wznieśli 
Franciszkanie górny i dolny kościół, Którego 
zachowane jeszcze dzisiaj ozęści noszą nazwę 
„ooenaculum*. Oddany obecnie niemieckiemu 
stowarzyszeniu Ziemi Świętej dormtion jest 
miejscowością, uchodzącą od najdawniejszych 
ozasów za jedną z największych świętości. 
Na placu tym rozegrały się wielkie wypadki: 
mycia nóg, ustanowienia Sakramentu Komu- 
nii Świętej, pojawienie się Chrystusa po 
Zmartwychpowstaniu i Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Panny. Plac ten stanowił dotych- 
czas muzułmańską własność prywatną. Da- 
, niejsze rokowania stowarzyszenia Ziemi 
więtej o nabycie tego placu spełzły na ni- 
czem. Wyraz „dormition* oznacza stan na- 
głego uśpienia, w jakim podług tradycyi Nej- 
świętsza Panna przez trzy dni przed Wnie- 
bowzięciem była pogrążona. 


W czytelni katoliekiej wygłosi we wto- 
rek 8 bm. prof, Karol dr. Nittmann odozyt pt. 
„W ojczyźnie Brandesa“. 


Sztuki piękne. 


Pp. Komanowie Żeluzowsoy opuścili 
scenę lwowską; p. Żelazowski nie zamierza 
obecnie przyjąć stałego engagement, lecz po- 
święci się występom gościnnym. 

* Z teatru 1 muzyki. Operetka „Gejsza“ 
cieszy Bię niezwykłem a zupełnie zasłużonem 
Ro ac Na cnegdajszem, trzeciem z rzę- 

u przedstawieniu teatr był od dołu do góry 
szczelnie zapełniony. Istotnie tak ładnej 1 tak 
wspaniale wystawionej operetki od dawna nie 
pamiętamy — wykonanie zaś jej jest wprost 
doskonałe. Panna Bohasówna śpiewa znako- 
micie i tańczy wybornie, o pani Kliszewskiej 
także tylko z wielkiemi pochwałami wyrazić 
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Główny skład kół (rowerów), przyborów i części składowych z pierwszo- 
rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich 
Jewwooww; ulica Akademicki. We 
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Nie też dziwnego, że każdy numer bardziej 
zajmujący a jest ich mnóstwo w sztuce, pu- 
bliczuość hucznie oklaskuje, domagając się 
powtórzenia go, co przedstawienie przeciąga 
do 3 kwadiansów na 11. „Gejsza“ niezawo- 
dnie dingo będzie robiła kasę a zwolennikom 
nie ciężkiej muzyki da sposobność do miłego 
przepędzenia wieczoru. 

W ostatniem sprawozdaniu z koncertu 
skrzypka Kreislera przez omyłkę drukową 
wydrukoweno, iż koncert odbył się w sal: To- 
warzystwa Muzycznego. Odbył się on w Do- 
mu Narodnym. 

Na wczorejszem przedstawieniu „Pod 
białym koniem* za doskonałe wykonanie tej 
sztuki oklaskiwali widzowie z zapałem pp. 
Feldmana, Kliszewskiego, pannę Czaplińską i 
milutk:;, adeptkę sztuki dramatycznej Miłow- 
ską, która bardzo ładnie i z dużym wdzię- 
kiem śpiewała „piosnki tyrolskie*. 


Listy parlamentarne. 


(0d naszego sprawozdawcy parlamentarnego). 

(Rozkład opozycyi niemieckiuj. — Usunięcie 
Forsta z komisyi ugodowej. 

(H) Pomiędzy niemcami wre. Sobotnia 
mowa Schónerera, nosząca wszelkie znamiona 
zdiady stanu, w której groził wyraźnie, iż 
cesarz niemiecki zrobi w Austryi porządek po 
myśli jego stronnictwa — zaostrzyła w bar- 
dzo wysokim stopniu antagonizm pomiędzy 
poszczególnemi stronnictwami niemieckiemi. 
Hr. Thun bardzo zręcznie „przygwożdził* 
Schónerera, piętnując z całym naciski1m mo- 
wę jego, jako wrogą państwu. Skutek będzie 
ten, że wszystkie te elementa w łonie opozy- 


się dra 


cyi niemieckiej, które nie choą na siebie ścią- | 


gać podejrzenia wspólnictwa w zdradzie mo- 


narchii, będą zmuszone stanowczo i jawnie. 


wyprzeć rię wszelkiej wspólności z Schónere- 
rem, gdy radykalni narodowcy niemieccy, ozu- 
jąc się odosoBnionymi, zechcą zapewne chwy- 


hian PRE A TA 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9. Listopada 1398. Nr. 811. 


Się można s pp Lelewicz, Bogucki, Orzelski Fischera zaś do wnies'eniainterpelacyi o spo- 
i Myszkowski wybornie dopełniają całości. |czynek niedzielny na kolejach żelaznych — 


Borkowskiego o szerzenie syfilisu przez po- 
wracających do domu na urlop żołnierzy. 

Na wniosek Rutowskiego uchwalono po- 
przeć starania towarzystwa dostaw dla armii 
i krajowego związku przemysłowego o do- 
stawy dla wojska. 

Postanowiono także, aby posłowie Wie- 
lowieyski i Czecz udali się do ministra spraw 
zagranicznych w sprawie opieki nad ekspor- 
tem nierogacizny do Niemiec. 

W końcu na wniosek Merunowicza wy- 
slano gratulacyę Czasowi z okazyi jubileuszu 
jego 5Oletniego istnienia. 

Gratulacye dla Czasu uchwaliło Koło 
wczoraj jednomyślnie. 

Do komisyi przemysłowej wyznaczono | 
pp. Rychlika, Goetza, Pastora, Piepesa-Pora- | 
tyńskiego, Lewickiego, Sokołowskiego, „m 
i Rutowskiego, do komisyi ekonomicznej: Sa- 
piebę, Merunowicza, Czecza, Kozłowskiego, ; 
Roszkowskiego, Dulębę, Byka, do kolejowej: 
Kolischera, Włady ława QGniewosza, Górskie- |! 
go, Giżowskiegc, Wiktora Henzla, Wiktora 
Borkowskiego i Struszkiewicza, do weteryna- 
ryjnej: Pastora, Potoczka, Czecza, Włodzimie- 
rza Gniewosza, Wiktora i Wielowieyskiego. 

P. Eugeniusz Abrahamowicz zawiadomił 
w sprawie losu dyetaryuszów, iż komisya bu-' 
dżetowa rady państwa wprawdzie zajmuje się 
teraz tylko losem sług państwowych, ale nie- ; 
wątpliwie wezwie rząd, aby zaprzestał wyzy- 
skiwać siły iuteligentne, 

Dr. Piętak przedstawił żądanie wycho- 
wańców politechniki lwowskiej i dawnej szko- 
ly technicznej krakowskiej, aby im dano ty- 
tul inżyniera. Sprawę odesłano do *omisyi, 

Na poufnem posiedzeniv toczyła się dy- 


m m Na m man mn 


| 
|skusya nad położeniem politycznem. 


Wiedeń 8 listopada. 


W uzupełnieniu sprawozdania z Koła 


cić się środków tem gwałtowniejszych, dla o- polskiego donoszą, że dyskusya nad wno- 


siągnięcia jakiegoś efektu. 

Wozoraj odbyło się też w Graou wielkie 
zgromadzenie skrajnych narodowców niemie- 
ekich pod przewodnictwem najwybitniejszych 
członków rajchsratowego klubu niemieckich 
ludowców (der deutschen Volkspartei) na któ- 
rem uchwalono podjąć na nowo taktykę ob- 
strukcyjną w Izbie. Woif proponuje znów w 
swoim organie Ostdeutsche Rundschau, ażeby 
niemieccy posłowie przeszli do abstynenoyi, 
usuwając się z rady państwa. Swietny to po- 
mysł! Lecz niestety zdaje się iż sam wnio- 
skodawca będzie ostatnim, któryby miał ocho- 
tę zamiar ten wykonać na prawdę, potrzeba 
wi dzieć, że Wolf, który przed rokiem był 
tylko po uszy zadłużonym dziennikarzem, 
dxiś nietylko długi swoje spłacił, ale zebrał 
już nawet jek mówią, dość pokaźny uiajątek 
z tak zwanych „darów honorowych* w brzę- 
cącej monecie, od zwolenników swojej awan- 
turniczej polityki — głównie z niemieckich 
okolic Czech i z Niemiec. 

Opowiadali mi naoczni świadkowie, że 
w północnych Czechach w bardzo licznych 
piwiarniach i handlach po miastach i w go 
spodach wiejskich popraybijane są puszki 
skladkowe z napisem: „für Wolf* „dla 
Wolfa“. (łdyby Wolf usunął się z rady pań- 
stwa, gdzie robi sobie codziennie reklamę 
swojemi awanturami, od razu zbladłby jego 
urok i wpływ i ustaloby także źródło « bfi- 
tych jego dochod w. Dlatego trudno zaiste 
brać na seryo jego grożby abstynencyji, 

W łonie komisyi dla ugody celnej i hau- 
dlowej z Węgrami dokonała się dosć ważna 
zmiana. Oto poseł Forzt, głowa cichej opozy- 
oyi czeskiej w łonie tejże komisyi, który 
sam wyszedł i drugich kolegów z kiubu swo- 
jego skłonił do wyjścia z sali podczas gło- 
so” ania nad wnioskiem Grossa przejścia do 
porządku dzienegóo nad całym operatem ugo- 
dowym i tym sposobem omal nie zwalił ca- 
lej sprawy -- złożył mandat członka komisy! 
ugodowej. Teraz już można będzie się spo- 
dziewać, :ż taka dwuznaczna gra ustanie 
i czescy posłowie solidarności z prawicą nie 
zechcą zrywać. 


Koło polskie 

(Telegram Gazety Narodowej.) 

Wiedeń 7 listopada. 
Dziś odbyły się dwa posiedzenia Koła 
polskiego. 

Najpierw desygnowano całonków Koła 
do komisyi, które mają być wybrane na wtor- 
kowem posiedzeniu Izby : ekonomicznej, we- 
terenaryjnej, kolejowej i przemysłowej. 

P. Rappaport poruszył sprawę dowolnego 
oznaczan'a dochodów przez niektóre komisye 
szacunkowe dla podatku osobisto dochodowe 
go. W sprawie tej wybrano deputacyę z łona 
Koła mającą ministrowi skarbu rzecz przed- 
stawió. 

Do deputacyi, którą Koło po bardzo o- 
strej dyskusyi uchwaliło wysłać do ministra 
skarbu z żalami na wymiar podatku osobisto- 
dochodowego wybrano pp. D. Abrahamowicza, 
Rappaporta, Fiszera, Weigla i Dulębę. 

Nęstępnie różni posłowie przedkładali pe- 
tycye wniesione za ich pośrednictwem. Z wa- 
żniejszych przekazano: petycyę dyetaryuszów 
o polepszenie bytu członkom komisyi budże- 


skiem Rappaporta, przedłożonym imieniem 
krakowskiej lzcy handlowej co do praktyk 
przy wymiarze podatku osobisto doch dowego 
była nader obszerną. Dr. Dulęba wniosek ten 
rozszerzył na kraj cały, ks. Pastor przywo- 
dził skargi z powiatu gorlickiego, ks. Fiszer 
przytaczał, 1ż u księży nawet juru stolae 
wbrew przepisom ustawy do dochodów wli- 
ozono, a pp. Górski i sokołowski bardzo ostro 
wystąpili przeciw temu uciskowi niektórych 
władz skarbowych, mówiąc, iż karjerowiczom 
zasługującym się rządowi centralnemu a uci- 
ciskającym ludność kraju nad możność, po- 
trzeba koniec raz położyć. 

Zobaczymy, 00 wybrana dla tej s„rawy 
z Koła polskiego deputacya do ministra skar- 
bu zdziała. 

Wśród zgłoszonych w Kole interpelacyj, 
była także p. Giżowskiego, dotycząca sprawy 
budynku sądowego w Nowem Mieście. Upo- 


'ważniono p. Giżowskiego do wniesienia w 


Izbie tej interpelacyi. Rzecz się tak przed- 
stawia: Gmina w Nowem Mieście wybudowa- 
ła w swoim ozasie ten budynek i oddała go 
rządowi bezpłatnie na pomieszczenie staro- 
stwa. Tymozasem starostwa tam nie utworzo- 
no, a w budynku owym  pomieszczono sąd, 
ale rząd nie chce płació gmiuie czynszu za 
pomieszczenie sądu, opierając się na tem, Że 
budynek ten był mu już ofiarowany bezpła- 
tnie na pomieszczenie starostwa. 


SYUACJA parlamentarna. 


(Telegram „Gaz. Nar.) 


dą w poważnych kołach niemieckich oddźwięk | czasowe rządy razem nie uczyniły tak sze- 


wzajemności? O ile my, Niemcy śledzimy z 
wielkiem zajęciem losów naszych współbraci 
z tamtej strony czarnożółtych słupów grani- 
cznych, o tyle nie możemy zaprzyjażniać się 
z demagogami a la Schönerer, wojującymi 
tylko pustymi frazesami. 
Wiedeń 8 listopada. 

Eremdenblatt donosi, że cesarz zatwier- 
dził wybór dra Grafa, który spowodowsł ra- 
dę miejską gracką do enuncyacyj przeciwję- 
zykowych za panowania obstrukcyi, na bur- 
mistrza Gracu. 

Wiedeń d. 8 listopada. 

Przeciw grackiej uchwale wybitniejszych 
członków niemieckiego stronnictwa ludowego, 
zalecającej posłom tego stronniotwa obstrak- 
Gyę w Radzie państwa występuje dziś więk- 
szość dzienników — Nowa Presse czyni to z 
powagą i niejasno, praska Bohemia natomiast 
energicznie owę uchwałę potępia. 

W środę będzie miał klub ludowców nie- 
mieckich posiedzenie, na którom rozważy 
uchwałę gracką. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 8 listopada. 

Na początku dzisiejszego posiedzenia 
prezydent Fuchs podał do wiadomości izby, 
że sąd krajowy cieszyński zażądał wydania 
ks. Stojałowskiego. 

Minister Wittek odpowiedział na inter- 
pelacyę Stapińskiego i innych galicyjskich 
ludowców w sprawie rzekomych szykan lwo- 
wskiej dyrekcyi kolejowej przeciw tym fun- 
kcyonaryuszom kolejowym, którzy w czerwcu 
przemawiali na wiecu funkcyonaryuszów ko- 
lejowych w Stryju. Minister rzekł, że lwow- 
ska dyrekcya pociągnęła tych do odpowie- 
dzialności, którzy na owym wiecu fałszywe 
informacye dawali zgromadzonym co do pra- 
gmatyki służbowej, a zatem ministerstwo w 
tej sprawie nie może nie innego zrobić jak 
tylko zgodzić się z faktem. 

Następnie minister kolei odpowiedział na 
szereg interpelacyj, stawianych na poprze- 
dnich posiedzeniach, poczem izba przeszła do 
porządku dziennego tj. do dalszych obrad nad 
wnioskiem Schoenerera oddania Hr. Thuna 
pod sąd za wydanie rozporządzeń na mocy $ 
14. Pierwszy zabrał głos p. Jaworski. Oświad- 
czył on, że ostatnie wynurzenia Sohoenerera 
zniewalają go do zabrania głosu, ażeby pod- 
nieść przeciw jego słowom głośny i energi- 
czny protest imieniem narodu i kraju, do 
którego należy, tudzież imieniem większości 
izby. 

(Tu zawołał hr. Hackelberg, niedawny 
sekundant Stahremberga, członek wiernokon- 
stytucyjnej szlachty niemieckiej — która mi- 
nionego roku należała lo obstrakcyi — zawo- 
łał, wpadając Jaworskiemu w mowę: I naszem 
imieniem także!) 

Polacy wiernie stoją przy Austryi i chcą 
pracować dla siły, powagi i znaczenia monar- 
chi), w poczuciu obowiązków i z wdzięczno- 
ści, gdyż w Austryi znaleźli ognisko rozwoju 
życia narodowego. Większość Izby i ludność 
reprezentowana przez tę większość przyjęła 
mowę Schoenerera z głębokiem oburzeniem. 
Jest to rzeczą niesłychaną, że w parlamencie 
austryaokim takie słowa paść mogły. 

Zarówno jak większość Izby 1 Polacy 
dążą do pokoju między narodami w Austryj, 


'ale muszą być równe obowiązki i równe pra- 


Wiedeń 8 listopada, 
Subkomitet komisyi ugodowej, zajmujący 
się sprawami banku i waluty, w dalszym cią- 
gu wczorajszego posiedzenia uchwalił art. 4, 
13, 23, 24, 25, 26 i 41 projektu rządowego 
bez zmiany. W omga dyskusyi wykazyw.ł, 
dr. Biliński, iż obawy, aby w banku austrya-, 
ckim w przyszłości nie mieli Węgrzy przewa- 
gi — są nieuzasadnione. 
Wiedeń 8 listopada. 
Subkomitet komisyi ugodowej, za,mują- 
cy się traktatem celnym i handlowym z Wę-, 
grami, w dalszym ciągu wczorajszego swego 
posiedzenia uchwalił artykuł 5, 6 i 7 projektu 
rządowego bez zmian. 
Wiedeń 8 listopada. 
Na posiedzeniu subkomitetu komisyi bu- 
dżetowej, zajmującego się płacami sług pań- 
stwowych, zapowiedział dr. Piętak poprawki 
do swego projektu. Dyskusyę szczegółową 
naznaczono na następne posiedzenie. 
Praga 8 listopada. 
Narodni Listy donoszą, że w najbliższym 
czasie rząd przedstawi radzie państwa budżet 
ne rok 1899, w którym będzie wstawiona 
kwota na cz%ską politechnikę na Morawach. 
Cesarskie rozporządzenie co do kreowania tej 
politechniki będzie ogłoszone jeszcze zanim 
budżet będzie wniesiony. 
Berlin 8 listopada. 
Nationalzeitung potępia „bezcelowe dekla- 
macye* Schónererowców, których nazywa irre- 


|dentystami i pisząc o mowie Schdnerera na 


ostatniem posiedzeniu wiedeńskiej izby po- 
głów, zaznacza, że ta mowa zawiera od po- 
czątku do końca zdumiewające enuncyacye O 
stanowisku niemieckich narodowców w Austryi 


towej, posła Weigla upoważniono do wniesie- |do państwa niemieckiege. Dziennik ten pyta: 
nia interpelacyi o pocztmistrzów nieeraryal- | „Czyż Schönerer rzeczywiście wierzy, iż nie- 
nych, jako też o robotników salinarnych, ks.' mie:kie jego szowinistyczne deklaracye znaj- 
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począwszy od 90 ct. — kompletnie gotowe do zawieszenia 
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wa. „Chcemy — mówił p. Jaworski — śży6 obox 
innych narodów, ale nie pod nimi.“ Żałował 
tylko, że p. Schoenerer wypowiedział swą mo 
wę pod osłoną nietykalności poselskiej. 

P. Schoenerer cytował także Bismarka. 
Bismark z pewnością nie był przyjacielem 
Polaków, a ci odpłacali mu równem uczuciem, 
pomimo tego nznawali oni zawsze jego ge- 
nialność i upatrywali w nim wielkiego męża 
stanu. Gdyby Bismark dziś żył jesz :ze, Hohoe- 
nerer usłyszałby od niego samego, że i on 
z obarzeniem przyjąłby takie wystąpienie 
przeciw idei własnego państwa. 

Przechodząc do przedmiotu rozpraw, 0- 
świadczył p. Jaworski: „Jesteśmy zawsze go- 
towi przestrzegać konstytucyjnych praw par- 
lamentu, ale nie ma praw publicznych bez 
obowiązków. W ozerwou chcieliśmy umożli- 
wić parlamentarne uchwalenie budżetu. Opo- 
zycya przeszkodziła nam. Rząd był więc zmu- 
szony wydać prowizoryum budżetowe na mo- 
cy $ 14. Jesteśmy chętnie gotowi przyłożyć 
rękę do przywrócenia tej Izbie praw, wyni- 
kających z idei parlamentaryzmu, ale muszą 
być wpierw dane odpowiednie gwarancye i 
uznane odpowiedni” obowiązki*. 

W końcu oświadczył się p. Jaworski 
przeciwko wnioskowi, dążącemu do oddania 
rządu pod sąd. Mowę p. Jaworskiego grupa 
Schoenererowców przerywała częstymi okrzy- 
kami, które posłowie z prawicy odpierali 
wyrazami oburzenia, darząc mowcę hucznymi 
oklaskami. Po skończeniu mowy wielu po- 
słów i ministrów składało p. Jaworskiemu 
gratulacye. 

Jako następny mowca zabrał głos poseł 
Bareuther. 

Wskazał na oskarzenia wniesione przez 
młodoczechów w roku 1892 przeciw hr. Schón- 
bornowi. Utrzymywał, że wszystkie dotych- 


poleca fabryka 


rokiego użytku z § 14, jak rząd hr. Thnna. 
Wydanie rozporządzeń językowych było zu- 
pełnia nieuzasadnione. Gdyby hr. Thun wy- 
rąźnie oświadczył, że zrobił nadmierny uży- 
tek z $ 14, ze względn na interesy państwa, 
to każdy byłby widział w tem oświadczeniu 
pewną szczerość, ale oświadczenie hr. Thuna 
na ostątniem posiedzeniu Izby było zupełnie 
niewystarczające. 

Poruszył dalej kwestyę językową i wy- 
wolził, że państwo znajduje się obecnie w 
przzsilenin językowem, ugodowem i konsty- 
tucyjnem. Wszystkiemu temu winien rząd, 
który uparcie stoi na raz obranem stanowi- 
sku. W końcu popierał wniosek Schónerera. 

Przemawiał następnie minister finansów 
dr. Kaizl, który merytorycznie dowodził, że 
rząd był zupełnie uprawniony do wydawania 
rozporządzeń na podstawie $ 14, 

Z kolei zabrał głos hr. Stuergkh, który 
imieniem stronnictwa  wiernokonstylucyjnej 
wielkiej własności protestował przeciw wywo» 
dom SŚchoenerera. Przyłączył się do protestu 
p. Jaworskiego i wykazał, że stronnictwo je- 
go nie ma nie wspólnego z partyą Schoe- 
nerera. 

Zabrał dalej głos p. Kienmann. Posiedze- 
nie trwa dalej. 


ralegramy I telofonomaly 


Wiedeń 8 listopada. 

Zamknięty wczoraj kongres rzemieśl- 
niczy uchwalił między innymi rezolucyę 
wzywającą rząd, aby wyznaczył w hu- 
dżecie milion zł. na popieranie przemysłu. 

Wiedeń 8 listopada. 

W sprawach podatkowych zebrała 
się wczoraj powitana przez marszałka 
krajowego w Wiedniu konferencya dele- 
gatów krajowych zakładów kredytowych, 
na której galicyjski Bank krajowy repre- 
zentowany jest przez dr. Zgórskiego, a 
towarzystwo kredytowe ziemskie przez 
prezesa Kraińskiego. 

Rzym 9 listopada. 

Minister spraw zagranicznych otrzy- 
mał list anonimowy z pogróżką, że gmach, 
w którym będzie obradowała konferencya 
przeciw anarchistom, zostanie wysadzony 
w powietrze. 

Cesarstwo niemieccy prawdopodobnie 
wylądują w Genui, gdzie w imieniu króla 
powita ich ks. Aosta. 

Gmunden 8 listopada. 

Arcyksiężna Marya Antonina, wielka 


nocy. 
Ateny 9 listopada. 


Parlament zwołano na 15 bm. 
Madryt 8 listopada. 
Rada ministrów zajmowała się wczo- 
raj pracami komisyi pokojowej. Rząd ma 
nadzieję, że dziś otrzyma z Ameryki od- 
powiedź w sprawie Filipinów. Zdaniem 
ministrów, rokowania pokojowe zajmą je- 
szcze trzy lub cztery posiedzenia, 
Paryż 8 listopada 
Z pałacu sprawiedliwości rozeszła się 
pogłoska, że Picquart niebawem zostanie 
uwolniony, iednak adwokat jego Labori 
oświadczył, że nie wie o tem nie pewne- 
go chociaż sam mniema, że Picquart bę- 
dzie niebawem uwolniony. „Gaulois* utrzy- 
muje, że pogłoska o rychłem uwolnieniu 
Piequarta jest bezpodstawną. 
Paryż 8 listopada. 
Dzienniki stwierdzają, że parlament 
radby uniknąć długich rozpraw w spra- 
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ciągu debaty strzegli się wszelkich wy- 
cieczek przeciw Anglii, które mogłyby 
wywołać rozgoryczenie i przez to kon- 
flikt, który obecnie można już uważać za 
skończony, na nowo rozdmuchać. Dzien- 
niki sądzą, że wojskowe przygotowania w 
Anglii nie są skierowane wyłącznie prze- 
ciw Francyi, łecz także przeciw innym 
mocarstwom. 
Paryż 8 listopada. 

Izba deputowanych przedsięwzięła na 

wczorajszem posiedzeniu sprawdzenie wy- 


borów. Żadnych zajść nie było. Interpela- |p 


cya w sprawie Faszody zapowiedziana na 
porządek dzienny dzisiaj. 
Paryż 8 listopada. 
Z Madrytu donoszą, że onegdaj kró- 
lowa rejentka długo konferowała z amba- 
sadorami Francyi, Niemiec i Rosyi w spra- 
wie filipińskiej. W tutejszych kołach dy- 
plomatycznych słychać, że amerykańscy 
członkowie konferencyi pokojowej przed- 
łożą członkom hiszpańskim w tym tygo- 
dniu ultimatum z wszystkiemi żądaniami 
Stanów Zjednoczonych, których jeżeli Hi- 
szpania co do jednego nie przyjmie, ame- 
rykańscy członkowie wedle zlecenia swe - 
go rządu zerwą konferencyę. 
Paryż 8 listopada. 
Ansa do Anglii wzmogła się tak da- 
lece, że „La Presse“ otwarcie przemawia 
za przymierzem  francusko-rosyjsko-nie- 
mieckiem. 
Londyn 8 listopada. 
„Daily Telegraph“ otrzymał z Peters- 


księżna toskańska, umarła dzisiaj o pół- , 


Cały gabinet podał się do dymisyi. 


wie Faszody i zaklinają posłów, aby w, 


burga wiadomość, iż rząd rosyjski jeszcze 
w sobotę wysłał do gabinetu paryskiego 
i do Watykanu notę identyczną, zawiada- 
miającą, iż Rosya gotowa jest popierać 
francuski protektorat nad katolikami na 
Wschodzie. 
Londyn 8 listopada. 

Flotyla statków torpedowych i torpe- 
doburców, opuściła wczoraj popołudniu 
port Portsmouth. Ma ona wykonać nocną 
porą atak na fortyfikacye portowe. Idzie 
tu o wypróbowanie zdolności obronnej for- 
tyfikacyj i działania pocisków torpedo 
wych. 
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Dział ekonomiczny. 


— Praga, 8 listopada. Kongres czeskich 
morawskich i śląskich cukierników i fabry- 
kantów czekolady uchwalił rezolncyę, zwró- 
coną przeciw projektowi zaprowadzenia no 
wego podatku od sprzedaży cukru i wzywa- 
jącą klub młodoczeski, aby wszelkimi środka- 
mi starał się o udaremnienie t:go projektu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wieden d. 8 listopada. (Telegram „Gaz Nax.“ 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 10 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 352:75, węg. zakład kredy- 
towy 383-—, anglobanki 155:—, lenderbanki 224 —, koleje 
państwowe 355:25, elbethal 260:50, akcye tytoniowe 120 — 
anny 178:20, losy tureckie 58:—, unionbanki 29250 
ruble 12812, reata hiszpańska —'—. 


Z rynków towarowych. 


Lwów d 8 listopada. (Przedruk z urzędowej „Ga- 
zety lwowskiej“). Pszenica 875 do 9—, żyto "45 
do v50, jęczmień browaray 6:50 do 680, jęczmień pn- 


stawny 5:50 do 5:75, owies 6:80 do 6:60, rzepak Ll- do 
11:25, groch 6-75 do 850 wyka 0— do 0*—, nnsienie 
lniane 0— do 0—, nasienie konopne —— do ——, 
bób —*— do —'--, bobik —*— do — —, hreczka '— dc 
0:—, koniczyna czerwona galic, 45— do 52—., szwadska 
—— do ——, biała 35.— do 42—, anyż — — do —'—, 
Lukurudza stara 530 do 550, nowa —.— do ——, chmiel 


—'— do *—, chmiel nowy na 56 kl. od 70-— do 
125—, spirytus gotowy 1675 dv 17:25, na termina oi 
13-75 do 14—, tymotka 15— do 17— Warauty — — 
0 ——. 

Budapeszt d. 8 listopada. Psz-nica na mazec 
9:48 do 9:50, na wrzesień *— do ma pażdziernik 
0:00 do 0:00, żyto na wiosnę 813 do 8'15, na jesień 0-0 0 
do 0-00, kukurudza na październ. 0:00 do 0 00, owies na 
marzec 5'92 do 5'94, na wrzesień 0'00 do 0 00, pszenica 
na jesień 000 d: 0:00, kukurudza na wrzesień 0:00 do 
0:00, kukurudza na maj 1849 r. 4:62 do 464, rzepak na 
sierpień 1899 12:60 do 12:70. 

Wiedeń dnia 8 listopada. 

Notowane wczoraj pszenicę aa wiosnę 9'33 do 935 
paan ma jesień 0:00 do 0:00, żyto na wiosnę 810 
o 8.11, owies na maj-czerwiec —'— do —— owies na 
wiosnę 8'11 do 000, kukurudza na maj-czerwiec 4:90 do 
491, rzepak na sierp.-wrześ. —— do — — 

Spirytus kouvtyngentowy 10.00C 1. “a rarsz de >i- 
dania 14:70 do 17:80. 


j Frayjechal do iiwowu. 
Dnia 8 listopada. 

Hotel Żorza. Stefan hr. Komorowski z 
Siekierzyc, Tomasz hr. Grabowski z Gutano- 
,wa, Henryk Lesioki z Kalinowa, Filipina S10- 
rekowska ze Stanisławowa, ks. Jan Tarcząń 
ski z Badzanowa, Alfred Chłoniewski z Czoru- 
kowa, Edward Brzozowski z Czerniowiec, Al- 
bert Staniewski z Wiednia. 

Hetet Europejski. T. Kauniewski z Zawa- 
dowie, H. Nadrag z Wiednia, St. Glazon z 
Rosyi, T. Myszkowski z Stabienka, A. Gutton 
z Lyonu, T. W. Jankowski z Genewy, H. Ho- 
rowitz z Kołomyi, O. Sala z Wysocka. 


m nn ZE ZZO ZE ZO W Z O, 


Nadesłane. 


Za tę rabrykę redakcya nie odpowiada). 


| Franciszka Wilhelma |] 


przeczyszczająca 
herbata 
przez 


FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza w Nennkirchen 


(Niższa ` Austrya) 


jest do nabycia we wszystkich aptekach 
w Genie po | zł. | 


Mam zaszczyt zawiadomić, że po 25-le- 
tniej praktyce w atel erze dontystycznym bł. 
J. Weissa i Dr. A. Weissa otworzyłem 
własne atelier przy nl. Kop:r uka 1. 8 I piętro. 

Z głębokim szacunkiem 
Emil Pordos. 


uczennica 
Madysława de Junosza-Dąbrowsk „p. Paschalia. 
Souvestre w Dreźnie i kosgerwatorynm me- 
dyolańskiego otworzyła kurs nauki śpiewu. 
Ulica Wałowa 29 I. piętro. 


Hôtel Uontinental. 

© SP OE s 
Wien " "rg, 7 Wien 
Pokoje są do wzięcia od 1 zł. 50 ct. Aparta- 
menta na sezon zimowy i pojedyńcze pokoje 
po nsjtańszych miesięcznych cenach. Ewen- 
tualnie całe utrzymanie. Wielka sala gościnna, 
niezaprzeczenie najpiękniejsza we Wiedniu. 
Mniejsze sale przyłączone. Chambres separóes. 
Znana znakomita restauracya. Elektryczne o- 

świetlenie. Elektr. osobowa winda. 
Dyrekcya. 


manman WIDMA. 


J. CHRISTOFA WE LWOWIE 


ulica Jabłonowakich 9. 


4 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


Di WEAD. MEKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny i poleca 
dziełko p. t.: 


Pamiatka Katolicka 


czyli 
Zasady życia pobożrńego. 
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 


ks. Marcelego Dziurzyńskiego. 


Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył. 
ką o 10 groszy więcej 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p? ? st. od wyrarn. 


jj 0ŻKA żelazne składane po złr. 550, 
z bokami, 


Pioir Chrząstowski , 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). > 


D p czaki MASŁO! 
[hi deserowe masło netto 9 funtów 
złr. 30 et. wysyłam franco za zaliczką. 


w Brzesku, Galicya. 


Za najlepszą obaługę ręczę. A. Drobner, 
126 


AJATEK 
na sprzedaż. Bliższa wiadomość u 
wokata Dr. Byliny w Stryju. 


d- 


Potrzebny zastępca. 


Dobrze rozwinięta fabryka potrzebuie 
we wszystkich większych miastach do roz- 
przedaży swojego wyrobu, mianowicie: 
smalou wołowego (tłuszcz dla pieka- 
rzy) obrotnych agentów, mających sto 
sunki z piekarzami i kupeami. Towar jest 
dobry Zgłoszenia pod: „Vertreter 20“, 
do Zeitungs- Verschlelss, Praga Graben 22 

własnego 


MIUN 
WINO *:: 


łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., czer- 
wone po 26 et. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitach przy Gonobitz, Styrya, 


KD, | misy; stare Í nowe sprze- 
À Yy daje najtaniej 
UŁ: | r w 


í Emil Weiner 
i l 


WIEN 
I. Salzthergassa 


p 
A” 


s| 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez le- 
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 et. w markach. J. Au- 
geufeld, c. k. właściciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


Swietny zarobek! 


Dla właścicieli kantorów, kup- 
ców. ajentów etc. etc. 


Oryginalne losy E 


(nie listy na spłaty ratalne); któ 
rych ciągnienia już w dniach naj- 
bliższych i które z łatwością roz 
przedać można. Zgłoszenia : 
„Losgeschaft 7210“ do Haasenstein 
& Vogler, Prag. 


orzechowo lakierowane po 
złr. 12'—, 14—, 16 —, 18:—, 20—, Ma- 
terace sprężynowe po złr. 12:50, poleca 
handel żelazny we 


Codziennie świeże 
za 4 


ZIEMSKI 1.500 morgów 


> ENIE a 


Ubogi Łazarz. 


Składki, za które przy każdem pacierzu 

goraca do Boga zaniosę modlitwę, proszę 

przesyłać pod adresem p. Kat. Gajewska 
w Utrobnej p. Krosno. 


UL 


Najtańsze Źródło do zakupna 


Pr. Mikolascha, Wewiorskiego, 


nów, żelaznych okien do fabryk, drzwi, schodów, warzędzi do 

cementu i betonu, form do eementowania, żurawi, _ m 
wind, żelaznych wózków kolei polowych, okucia Ę 
do pilotów, pomp, odgromników, ‘pieców do goto- 


pe 


rza zb 


l 


Rzadownie uprawniony Zakład fabryczny 


RÓD MINERALNYCH SZTUCZNYCH 


i specyalnych lekarskich wi 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy l. 4. 


Selterska, używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 et. - JBL 

Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, zaduszece i w cierpieniach 
przewodu pokarmowego, flaszka 15 et. 

Vichy, powszechuie znana i zalecana , flaszka duża 40 er, mała 25 et. 

Gieshiiblerska, czysta szczawa, alkaliczno-sodowa , jako napój zwykły i dye- 
tetyczny, flaszka !/, litr 10 et, */, lite 14 et || A ? 

Kissingen Rakoczy, flaszka 20 ct. — Na wzór wody Marienbadzkiej, flaszka 20. 

Żelazista, (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny Środek w bezkrwistości i 
bledniey, mocniejsza 25 ot., słabsza 22 et. 

Litowa, jedyny środek w cier pi:niach pęcherza moczowego i 
szka 15 et. f ha: 

Jodowa, przewyższająca wszelkie wody mineralne, jod zawierają: o, flaszka 20. 


attrytyzmie, fla- 


Bromowa, przeciwko ałabościom nerwowym, migrenie , histeryi, epilepByi, 
bezsenności itp, używana na zlecenie lekarza, mowniejsza 28 ct, Błab- 
sza 20 et. ; | 

Hyglenłczna , czysta szczawa jako napój codzienny w braku zdrowej wody, 
flaszka 16 et. 4 

Kwaśna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołą iks używana, fasz. 15. 
Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lezarskie uznani. 


+ Bag” Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod 
kontrolą komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego. 


+ Do nabycia we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego, ulica Halicka, 


w Krakowie i na prowincji przeważnie w aptekach, 


Zamówienia uskuteczniają się bezzwłocznie. 
Broszury przesyła się na żądanie franeo. 


m = 
K. Rząca i Chmurski 
$ Według orzeczenia Tow. lekarskiego krakowskiego, wody mineralne sztuczne 


właściciele zakładu. 
$ tego Zakładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym. 


PP: "R "p" l Go" > p KC w FC RE p 
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Wszelkie kupony 
wylosoFan? papiery Wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipote.znego. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu varterowego w gmachu bankowym. 


Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych , zasłon do komi- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9. Listopada 1898. Nr, 311 


Irrytacye Piersiowe 


Z łoża boleści zwracam się do sere miłu- KASZLE 
jących Boga i bliźniego, aby nieszczęśli- KOKLUSZ 
wemu ojcu rodziny raczyli łaskawie przyjść FLEGMY 

z pomocą temu, który po 14-letniej pracy E SENNOŚĆ 
zawodowej od 5 lat obłożnie chory, pozo- B 1: Az” 
stający bez dachu w okropnej nędzy. Paryż,28, ul: Bergère 


W KnaKOWIK, w Aptek: 
PP. Wiszniewskiego, 
Redykai Trauczyńskiego 
We Lwowie wapt: ` 
Ehrbara i Ruckera. 


Y aas p strukcyjne urządzenia. 320) sz 
EE CZEBARE OU 
<> ap TŻ EP TY Z ZH JE ZY HE FH "TP > 4" CR © [> -oo 


$ 
$ 
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Najtaniej W handla ST. MARKIEWICZ 


KAWA 


we LWOWIE 
w Rynku |. 42, 


M UE (CUKIER 


1f kilo 


HERB 


kiio 

Rio żółta pospolita. . . . . złr. 1:40|Nr. 0 Mandaryn najwybredn. złr. 5— | Rafinowany l-ma w głowach złr, —*88 
Santos żółta dobra. . . . . „ J:60|Nr. 1 Taszu, żółto kwiatowa „ 4'40 A częściowo. . . . „ —89 
Portorico zielona . . . . . n 1:580]Nr. 2 Juniojezan, biało kwiat. „ 4— 3 w mączce, . . . „ —'40 
Kuba bardzo dobra „ 1:92;Nr. 3 Nandżyn czarn. najprzed. „ 320 4 w kostkach . . . „ —40 
Ceylon plantacyjna . „ %—|Nr 4 Souchong czarna łagod. „ 2'80|5_kilowy pakiet w kostkach „ 195 
» gruba. . „ 2:16] Nr. 5 Congo czarna mocna „ %'—| Masło deserowe. . . . . . „ T12 

Mokka arabska mocna. . . > 208|Nr. 6 Wysiewki herbaciane „ 150| gasło solone kuchenne n —88 
Jawa aromat. łagodna . „ 316INr. 7 Okruchy herbaciane » 10! $malee węgierski .... „ —'80 


Wszelkie inne towary w zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej. 
Zwraca się uwagę, iż cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie. 
| 


B S H w > j 
| © uu u u a NL M u a na ucz ma a a a a aa az EE u ua za aa” a 
z. A NGC) A ec Tylko prawdziwe z 
s did Proszki Sgidlickie. jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- a” 
‘a WG GEARS pea drukowany jest orzeł i firma A.Moll. s, 
a” Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho Fu 
u, robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. s 
m SĘ Pałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ m, 
a Gena szapiaozętowanego oryginalnego pudełka i sir. waluty nustr. m, 
© 

| u 
R z 
s f 
a Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molia i zamknięte plombą ołowianą „A. Moti“. Ba 
a Wódka franenska i 36] Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek nómierzający a, 
są_ do wcierBnia przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom owstacym skutkiem zaziębieni», działa wzmacniająco 

M na muszkuły I nerwy. Cena ory- nalnej plombowanej flaszki 90 centów. m 
dl j Ą 7 z 
s” Główny sklad wysyiek u `. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. g” 
m BAG” Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przy,- ua 
nu mować, które opatrzone są marką oehronną i podpisem. 1374 a" 
E SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. %. Rucker apt.; St, Markiewicz, Musiałowiex & Janik. są 
aa a au aaa uu u HM | EB nej aa a aa a a a a” a” aaa aaa aa a u M 


J. Friedrich & A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Euganiusza Ma 
w Rado.nyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reuma ycznych, gośćco- 
wych it. p. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie: stoik próbny 70 ct., słowk duży 2 zdr. 50 ct. w każdej 
większej aptece 

Składy główne w aptekach następujących : 

Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Łazowskiego. Przemyśl: Mańkowskiego « Schwarza. — Gródek: 
Heschelesa. — Kopyczyńce: Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, 
Stenzla, Berglera ¿ w drogueryż Turzańskiego. — Uhmów: Kału- 
żniackiego. — Rozwadów: Czernieckiego. — Żołynia St. Toma- 
szewskiego. — Kolbuszowa: Bembena. — Dynów: w aptece, — 
Kraków: K. Wiszniowskiego, Gralewskiego ¿ w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze : D. Matuli. - Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow- 
skiego + Szancra. — Bochnta: w drog. |. Michnika. — Wadowi- 
ce: Maceudzińskiego ¿ w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka. 
Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzo- 
zów : T. Kotowicza. — Nisko: Korackie- 
go. — Ustrzyki: Jastrzębskiago. — Ja- 
worów: Lachowicza. — Strzyżów; Za- 
jączkowskiego. —- Bielsko: Frankla. 
Tarnobrzeg : Denkera. 

Po otrzymaniu należytości lub za za- 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu kofo Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi prvszę żądać wyraźnie: JSapomen- 
thola wyrobu Eugeniusza Autuli i 
przyjmować tyiko oryginalny w opa- 
kowanic, jak rysunek zmniejszony tn obok podany. 


, aptekarza 


KSIĄŻECY 


jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 

z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 

dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et., większe 
złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. 


WODA FIOŁROWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszezenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. 
Cena 60 centów. 


JAN IMNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 1l; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
mysla Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


Ekspedycya anonsów 


HENRYKA NCMALEKA 


Wiedeń, 1. Wollzeile 11 


meałtożona. w roku 1873 
przyjmuje 


amonse wszelkiego rodzaju 


do wszystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych 

jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj 
korzystniejszymi warunkami. 

Szybkie i dokładne załatwienia. Znaczne ulgi przy zamó- 

wieniach auonsów więcej razy powtarzanych lub w kilku ga- 


zetach równocześnie umieszczanych. | 


Katalogi gazet i cenniki wysyła się bezpłatnie. 
x 


Tolefon Nr. 809. 
Conto poczt. Kasy oszez. (Claerings-Verkehbrs-Couto) Nr. 804 316. 
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CBC KI XCR EXE S 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


oraz 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 36 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


KEXAK JASŁA GOA 


a 
- 


a 
x 
ie 
6 
; 


1 
l 
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H osobowy 


Jedwabne fulary 


najwyszukańsze kolory w olbrzy mim wyborze, jakoteż czarne, białe i koloro- 

we jedwabie z gwarancyą trwałego noszenia. Bezpośred nia sprzedaż dla pry- 

watnych, także na jedną suknię , po cenach fabrycznych oclone i opłacone do 
domu. Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie. 

Stow. fabryka towarów jedwabnych 2 39e 

& C-ie, kr. nadw. dostawca, Zürich (Schweiz). 

ERT . EWIE A i OB ę e 


Adolf Grieder 


Znane ze znakomitej jakóści i zupełnie pewne w transporcie 


INOGRONA 


kuracyjne Tokajskie i Badeńskie 


otrzymuje codziennie świeże i rozsyła najstaranniej 
opakowane handel 3052 


Alberta Szkowrona wę Lwowie. 


J U I AN s OT = K 


L 
przedtom Fr. Mroziński 
we Lwowie, ulica Sobieskiego 1 7 
poleca wszelkie vatunki 

: 4 e 

WE E U "M KZ m pE 

a mianowicie: Futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług nano- 
nowszych fasonów, Rotondy, Dolmaniki, Katanki, Kołnierze, Boa, Zaręka“ kl, 


Czapeczki damskie, Kołpaki, Czapki męskie, Skóry we wszystkich gatunkach 
pojedyn'zo i burtownie, oraz Wlerzchy gotowe do futer męskich i da mshich. 


Materye najnowsze na wierzohy w największym wyborze. 


Ceny umiarkowane stałe. 


 REEGIŹ a EF EZ E E GSPE 


sz do obrazów i zwierciadeł, jakoteż vzdo- 
w pi 3 
Ramy by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
'mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty lakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska L 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1893. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europej skicog. 
( Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


' osobowy 6:45 z Tekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
"30 Aim ej Wody od 8. maja do 11, września włącznie. 


| n 
T40 4 Janowa 


5 CAY a Tarnopola i Brodów na dwoszoe Podzamuze 
: T55 ze Sokala i Rawy ruskiej 
A 805 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z 815 z Tarnopola i Brodów n» dworzee główny 
= %05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mezó6 Laborcz (Pesztu) 
Chyrowa przez Przemyśl 
- 10:35 z Ickan (Suczawy). 
= 10:45 z Jarosławia, Lubaczowa 
4 5 1:01 z Janowa 
| pośpiesz. 1:30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Nącza 


i przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 

osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałnaza, Chyrowa. 

pozpies» 1:50 w Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 

415 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ec, Hnsiatyna, Brodów na dw-e 

rze Podzamcze 

z Podwołoczysk i t. d. jak wyżoj ne dworzec ułóway 

5-00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, „Brodów na 
dworzec Podzamcze jw 

525 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

540 x leksn, Nucsawy, Berhometu, S ratu, Kozowy. Podwyco «laga 

5'55 ze Sokala, Bełzca i Lubaczowa i 


į 080b wy 3:04 
3:30 
5:10 


1 o 


OSY 
PE) 


z Podwołoczysk na dworzec Podzameze 

z Podwołoezysk na dworze: główny 

z krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia , Warszawy) z Chabóą 
ki i Orłowa przez Tarnów, kaoszów i Przemysl; Sambora przez 
Przemyśl. 

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Prząmyśl. 

z Krakowa, z Lubaczowa prze. Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) przez Przemyś!. 

z Krakowa, (Wiednia, Berlica, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, Lwoni- 


j >» 
- pospIeGm. 


61 
8'45 
9:10 


pospiesz, 


| osobowy 


1 


E | cZza,Mezö-Labora przez Przemyś!, 


939 
Y'4D 


9 55 
10:30 
| 215 


z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kooyczyniec na Pudzu. 

z Iekan (Gałaczn, Jass) Suczaw,, Kimpolnngu Husiatyna, Pod 
wysokiego, i Kozowy ; 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzae główny 

r Wowozznego (Paszta) Chyrowa, Borygł.-wia, 

ze Stryja, Kałusza, Borysławia. 


HKOSPESA. o 
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| osuba v 

i Pociąg odchodzi zo Lwowa; 

poapiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy s dw»re' głów 

j 605 do Iekan, Kozowy, Husiatyna, Radowiec, Kiiapoluagu, Juczawy 

SZ 6:16 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwscca Po tx, 

| cj 8:35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzina. 
Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa peaos Jacosław. 

„osobowy 8'45 do Janowa 

8:50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przaz Taraów 

9-15 do Skolego, ksłnsza, Borysławia, Chyrow o 

9:85 do Podwoioczysk, Brodów, Kopyczynce, Husiatyna, Kozowy, Grzy» 


n 
pospiesz. 


n 


| 


x 


Moc =, 
oiobowy 4 10f do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Posstu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
rzez Rzeszów, Wieliczki 
5zyj do T nazi (Muakacza, Pesztu) Borysławia 
= 6:31] do lekan, Radowiee, Kimpoluag, Suozawy 
> 6:40] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrouławia, Berlina)  wa40-Lu 
boroz (Pesztu) 
5 6:55] do Tarnopola z dworca głównego 
z 100] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Uhyrowa, Kałusza 
= 9-10] do Sokala, Rawy ruskiej 
e 146] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
7:44] do Janowa 
10:05] do Iekan (Jass, Głałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szep rowies Nowo- 
sielicy , Suezawy 
pospiesz. | 10:49] do Krakowa (Wiednia, Warszaw , Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Banoka, Rymanowa, Lwonicza (przez Erzemyńl) Jasła, 
Ohabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |110(] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń sa, Husiatyna z dworca głó- 
wnego 
112%] ten sam z dworca Podzamoze 


u 

UWAGA: Usas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 

nut a mianowicie 13 gods. w czasie średnio-europejskim = 12 godsinić 36 menui 
czasu lwowskiego, 

None godsiny od 6'10 wieczór do 559 -ano odsnaczone są podkreśleniem 
licsb minutowych i objęte sg tłnstenai ran kami, — Bi wo informacyjne c. k, ko- 
ki ch pray wł. Traeciego Maja w Hote reke h appe Pa paare 
w zaa owych, sprzedaje wsaclkicyoy odaayu bilety jasd 4 ros gasdy 
w formacie i € 


kicssonkowym. 


T E RÓ 

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w (łazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając 4 działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródł,, skąd informacye 
awoje zaczerpnęli, Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gasety Narodowej. 


polecają swój specyalny SBIZIAGC 
artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Earbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips; Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi. 


Z drokarni i litografii Pillera i Spółki, 


